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Więźniowie brzescy
przed  Sądem A p e l a c y j n y m

Sąd odrzucił wniosek o wyłączenie sędziego Chodeckiego. 
Oskarżeni i obroficy nie biorą udziału w rozprawie

*  *

W pewnej chwili, podczas odczytywania
referatu na wczorajszej rozprawie w Są­

dzie Apelacyjnym, sala była dosłownie pu­
sta, Zajęte były tylko fotele trzech sędziów 
dwuch prokuratorów i protokulanta — i 
jeszcze ze dwie — trzy osoby można było 
dostrzec na blisko stu ośmdziesięciu miejs­
cach, przeznaczonych dla oskarżonych, ob­
rońców, prasy i publiczności.

Pusty proces — niemy proces. Oskarżeni 
zrzekli się obrony, obrońcy opuścili swe 
stanowiska. Nie rozlegnie się głos obrony, 
i  nie padnie ani jedno słowo z ławy oskar­
żonych, którzy zapowiedzieli, że nie będą 
udzielali żadnych wyjaśnień Sądowi.

Niemy proces, jednostronny. W ciągu pa­
ru dni odczytywane będą referaty i przemó 
mienia jednej strony —  oskarżenia. Strona 
druga — obrona — będzie nieobecna. Powo 
d y  nieobecności wyłuszczyli tow. Lieberman 
i  mec. Nagórski. Zrozumie je t odczuje ca­
la  Polska.

Sprawa potoczy się szybko, zajmie tyle 
czasu, ile trzeba na odczytanie niezbędnych 
dokumentów i na wygłoszenie niezbędnych 
oficjalnych przemówień. Odbędzie się mó­
wiąc gwarą sądową, w „trybie uproszczo­
nym*' — bardzo nawet uproszczonym, i ta 
swoją prostotą bardzo wymownym.

**
Proces brzeski fest dziś równie aktualny, 

jak przed trzynastu miesiącami, kiedy za­
padł wyrok Sądu Okręgowego. Na sali roz 
praw stary, znajomy „komplet"'. Oskarżeni, 
adwokaci, najbliżsi krewni i przyjaciele,— 
dziennikarze. Publiczności w szerokiem zna 
czeniu nie było wczoraj na rozpoczęciu roz­
prawy, ponieważ nie było już dla niej miej 
sca.

Publiczność dowiaduje się z prasy tego, 
co zaszło w Sądzie Apelacyjnym, i co uszło 
pilnej uwagi p. wiceprokuratora Sieroszew 
*kiego, jedynego na sali przedstawiciela są­
downictwa poza Trybunałem i prokuratora­
mi brzeskimi.

Pragier, Stanisław Dubois i Adam Ciołkosz 
a w drugim rzędzie, ob. ob.:. Wincenty Wi­
tos, Władysław Kiernik, Kazimierz Bagiń­
ski. Niema osk. dr. Józefa Putka, który je­
szcze nie przyjechał.

Ławę obrońców zajmują znowuż kolejno 
adwokaci — Nowodworski, Jarosz, Ber en- 
son, Benkiel, Nagórski, Honigwill, Sterling, 
Rudziński, Szumański, Landau, Dąbrowski, 
Barcikowski, Graliński, Potok.

Przed rozpoczęciem rozprawy ława o- 
skarżonych raz po raz odbiera liczne de­
pesze i listv od organizacji i związków,

JVomplet sędziowski wycnodzi na saię o 
godz. 10 min. 17. Po prawej ręce przewodni 
czącego kompletu sędziego Gacka zasiada 
sędzia Chodecki, po lewej sędzia Wyczań- 
ski.

Fotele prokuratorskie zajmują prokura­
tor Grabowski i Rauze. Z tyłu za nimi 
przysłuchuje się rozprawie wice prokurator 
Sieroszewski.

Woźny sądowy stwierdza nieobecność o- 
skarżonego ob, Putka.

Sekretarz odczytuje nadesłane przez adw. 
Urbanowicza pismo wraz ze świadeotwem 
lekarskiem, stwierdzające, iż w dniu 18-go 
stycznia b. r. adw, Urbanowicz złamał no­
gę.

Spraw a w y u c ze n ia  sędziego 
Chodeckiego
Pierw sza  dek laracja  
przew . Gacka

Przew. G acek odczytuje decyzję są ­
du i m otyw y w  sp raw ie  zgłoszonego

p rzed  parom a dniam i w niosku  obrony  o 
w yłączenie sędziego C hodeckiego. Sąd 
ośw iadcza, że na posiedzen ie n iejaw ne 
Sądu A pelacyjnego w ezw any zosta ł sę 
dzia Chodecki, k tó ry  stw ierdził, że isto t 
nie b ra ł udział w  p rocesie  M ałychy  
p rzed  sądem  O kręgow ym  w  Toruniu , w  
dniu 28 w rześn ia 1931 r., lecz nie p a ­
m ięta żeby w e w rześniu  w ypow iedział 
słow a zarzucone mu w e w niosku ob ro ­
ny, a p rzesądzające  zgóry  o jego s to ­
sunku do w ięźniów  brzeskich. S ędzia 
Chodecki zaznaczył rów nież, że „nie 
czuje w  sw em  sum ieniu najm niejszego 
pow odu w yłączenia się z udziału  w  o- 
becnej ro zp raw ie”. Po złożeniu  tego o- 
św iadczenia sędzia Chodecki posiedze­
nie n iejaw ne sądu opuścił. P ro k u ra to r  
w ypow iedział się za  odrzuceniem  w nio­

Hitler pod komendą junkrtiw pruskich
„Evening Standart” n a  m ocy au to ry ­

ta ty w n eg o  źródła, k tó re , zdaniem  ga­
zety, nie może być poddawane w  w ąt­
pliw ość, podaje in te resu jące fak ty  co 
do praw dziw ej sytuacji Hitlera w  ob e­
cnym rządzie. Na podstaw ie  tych re ­

w elacji Hitler przyjąć m iał kanclerstw o  
n a  następujących  w arunkach :

1) nie będzie on n igdy przy ję ty  
p rzez  Hindenburga inaczej jak w  obe­
cności Papena;

2) Papen, jako  rep rez en ta n t Hinden-

*
„Exodus" obrony sprawił wielkie wraże­

nie. Poprzedziła go potyczka między obro­
ną a Trybunałem. IV potyczce tej padły sło 
ma — których powtórzyć nie możemy. Na­
rady sędziów nad wnioskami obrony i o- 
skarżonych, odrzucanemi jeden po drugim, 
były błyskaw&zne. Jedna tylko narada trwa 
ła długo i odbyła się nie na sali; narada 
nad wnioskami o odroczenie rozprawy z 
powodu choroby mec. Urbanowicza. Sprawa 
była łatwa do rozstrzygnięcia — ale odro­
czenie mogłoby spowodować sądzenie w 
tnnym komplecie bez sędziego Chodeckie­
go, który stal się powodem zatargu.

Nie odroczono sprawy. „Idzie" ona — z 
sędzią Chodeckim w fotelu sędziowskim, 
* prok. Sieroszewskim za ławą sędziowską 
—- ale bez obrony, bez adwokatów, bez sło­
ma z ławy oskarżonych. Niema, jednostron 
na sprawa.

J . S.

Przed rozprawą
Na sali licznie jest reprezentowana pra­

na stołeczna, prowincjonalna oraz zagranicz 
na. Dziennikarze zajmują kilka stołów. O- 
sobno lokuje się służba P A T -a , która przy­
była na rozprawę z polecenia ministra spra­
wiedliwości.

Wśród publiczności widzimy tow. tow.: 
Arciszewskiego i Kwapińskiego.

Punktualnie o godz. 9 rano ławę oskar­
żonych zajmują — w pierwszym rzędzie 
kolejno tow. tow.: Herman Liberman, Nor- 
;bert Barlicki, Mieczysław Mastek, Adam

Kwestja legalności
rozwiązania Sejmu pruskiego

P rzew odniczący  Sejmu pruskiego, I mu. Na posiedzeniu tern m a być oma- i sji od rzuciła  ten  v /niosek i uznała  roz- 
Kerrl, zw ołał na dziś n a  godz. 8 w ie- w iana kw es.;a  daty  rozp isan ia  now ych w iązanie Sejmu za n ielegalne, istnieje 
czorem  stałą komisję Sejmu. Kom isja J w yborów . Z aproponow any będzie te r-  j m ożliwość rozpisania nowych wyborów  
ta  obraduje w  czasie rozw iązan ia  Sej- ! min 5 m arca. G dyby w iększość kom i- * dekretem  Prezydenta Hindenburga.

Plan finansow y Rządu Daladier
F ra n cu sk a  R ad a  M in istrów  za a p ro ­

b o w ała  defin ityw nie p ro jek t finansow y 
k tó ry  z o s ta ł złożony w czoraj rano  w 
Izb ie D eputow anych . P ro je k t ten  p rz e ­
w iduje z jednej strony  kom presję  w y­
datków , a z drugiej — now e źród ła  p o ­
d a tkow e. P roponow ane kom presje w y­

d atk ó w  w ynoszą 2 miljardy 417 miljo- 
nów. R ząd p rze ją ł rów nież p roponow a­
ne p rzez  poprzedn i R ząd oszczędności 
w  w y datkach  na w oisko, k tó re  w ynosi­
ły  638 miljonów franków , dodając jesz­
cze redukcję  św iadczeń  d la b. w ojsko­
wych, k tó re  m ają przynieść dalsze osz­

czędności w  sum ie 250 miljonów.
R azem  w ięc R ząd  obecny  proponuje 

900 miljonów redukcji na kredyty woj­
skow e.

P ro jek t finansow y przew iduje docho­
dy z now ych źródeł podatkow ych w 
sum ie 2 miljardy 668 miljonów.

Liga N arodów -bardzo delikatna,
Japonja — bardzo brutalna

U chw ały kom isji 19-tu w yw ołały  je­
d nak  w  Tokjo pow szechne oburzenie. 
W czoraj p rzed  po łudniem  odbyła się 
zorganizow ana p rzez  k o m ite t po rozu ­
m ienia stronn ic tw  politycznych, o lbrzy­
m ia m anifestacja  ludności stolicy, p o d ­
czas k tó re j p rzy ję to  rezolucję, w zyw a­
jącą R ząd  japoński do natychmiasto­
w ego wystąpienia z Ligi Narodów. R e­
zolucja s tw ierdza, że stanow isko  Ligi 
N arodów  za ję te  w  sp raw ie  m andżu r­
skiej „zagraża pokojow i” n a  D alekim  
W schodzie i jest sprzeczne z podsta - 
w ow em i założeniam i idaow em i Ligi. 
P rzeb ieg  m anifestacji i m owy podczas 
niej w ygłoszone, transm itow ane były 
p rzez  radjo.

W edług  doniesień  z G enew y k o m ite t 
19-tu pow zią ł decyzje w  sp raw ie  kon­
flik tu  m andżursk iego , k tó re  m ają być 
sform ułow ane w  p o s ta c i sp raw ozdan ia

d la  zgrom adzenia p lenarnego  Ligi N a­
rodów . P ropozycje k o m ite tu  będą no ­
siły  raczej teo re tyczny  c h a ra k te r . N ie 
m oże być m ow y o pow zięciu  jak ich ­
k o lw iek  sankcyj p rzeciw ko Japonji.

R a p o rt n ie  jest w  s tu  p ro cen tach  zgo 
dny  ze  s tanow isk iem  Japon ji, zaw iera

n aw e t pew ne ak cen ty  k ry tyczne w o­
bec jej postępow an ia , u ję te  z re sz tą  w  
form ę n iezm iern ie delika tną .

**
*

Manewry wojskowe
J a p o n j i

W edług w iadom ości z Charbinu od­
będą się w  połow ie m arca w ielk ie m a­
new ry  arm ji japońskiej. T eren  m ane­
w row y leży w  pobliżu  sow iecko - mand­
żurskiej granicy. M anew ry  te  p o trw a­
ją mniej w ięcej do kw ietn ia. R ząd ja ­
poński zam ierza  zaw iadom ić o m anew ­
rac h  w ładze sow ieckie.

K om entując stanow isko  za ję te  przez 
Komisję 18 Ligi N arodów  w  spraw ie 
m andżurskiej p ra sa  japońska domaga 
się, by  R ząd  nie czynił ustępstw , k tó re  
n ie  są konieczne. D zienniki uw ażają, iż 
R zą dpow inien dążyć do w yjaśnienia 
czy Liga N ardów  szczerze dąży do kon 
tynuow ania swej p racy  pojednaw czej.

STANOWISKO AMERYKI.
S tany  Zjednoczone pop iera ją  tezę, wy 

sun ię tą  p rzez Komisję 19-tu w  spraw ie 
uregulow ania sporu  japońsko - chiń­
skiego. Rząd a m e r y k a ń s k i  zamierza 
rzekomo udzielić Lidze Narodów swego  
poparcia n a  w ypadek  p rzy jęcia p rzez 

n ią tez Komisji 19.

burga w  gabinecie, posiada prawo za­
łożenia veta  w obec każdej decyzji 
Rządu,

Zgoda Hitlera na te  pon iżające w a­
runki nastąp ić  m iała sku tk iem  ro zp a ­
czliw ego stanu finansów  hitlerow ców .

sku obrony, poczem  rów nież posiedze­
nie opuścił.

S ąd A pelacyjny orzek ł w następstw ie, 
iż sp raw a Małychy nie m a nic w spól­
nego ze spraw ą obecną, poniew aż w y­
pow iedzenie słów, zarzuconych sędzie- 
cu Chodeckiemu miało mieć miejsce 
p rzed  rozp raw ą w  spraw ie niniejszej w 
I-ej instancji a naw et w w ypadku, gdy­
by te  słow a były w ypow iedziane Sąd 
Apelacyjny nie widzi ani ustawowych  
ani życiowych powodów do wyłączenia  
sędziego Chodeckiego i sąd w niosek • -  
brony  odrzuca.

Oświadczenie L. B erensona
Z ław y  obrończej podnosi się adw. 

Leon Bereson.
N a podstaw ie  a rt. 303 KPK. w  im ie­

n iu  całej ław y  obrończej ponaw iam  
w n iosek  o w yłączenie sędziego Cho­
deckiego; czynię to  dlatego, że w  posta  
now ieniu  Sądu stw ierdzonem  jest, że 
sęd z ia  Chodecki, aczkolw iek  n ie  parnię _ 
ta , czy  użył zarzuconego m u w yrażenia, 
p rzyznał, że b ra ł udz ia ł w  spraw ie Ma­
łychy. Jesteśm y  w s ta n ie  służyć Sądow i 
dow odem , że tam te  słow a są rzeczyw i­
stością, że istotnie były w ypow iedzia­
ne; te  słowa, w ypow iedziane jeszcze 
p rze d  procesem  brzeskim  w pierw szej 
instancji były w yrazem  u sto su n k o w a­
n ia  się sędziego Chodeckiego do sam ej 
sp raw y . S ędzia Chodecki ośw iadczył
w ów czas:

„Jest rzeczą notorycznie znaną, że u- 
więzienie niektórych działaczy politycz­
nych i poddanie ich surowemu rygorowi 
więzienia wojskowego nastąpiło nie z 
przyczyn sadystycznych, lecz było ko­
niecznością państwową, mającą na celu 
stłumienia w zarodku zamachu stanu” 
Is to ta  rzeczy  po lega n a  tym, czy sę ­

dzia u sto sunkow ał się subjek tyw nie do 
isto ty  czynu, zarzucanego  oskarżonym , 
czy też  nie. Sąd A pelacy jny  tw ierdzi, 
że n ;em a zw iązku  pom iędzy sp raw ą Ma 
łychy a sprawą brzeską. Nie o zw iązek 
chodzi, lecz o to, że sędzia Chodecki 
u jaw nił w ted y  swój pogląd na istotę 
sprawy, że już w dniu 28 październ ika  
1931 ro k u  u s to sunkow ał się do niej, nie 
m ając żadnych dow odów , lecz na pod­
staw ie  jem u ty lko  znanych przypusz­
czeń; pow iedział, że osadzenie oskarżo 
nych w  w ięzien iu  wojskowym  było „k o ­
n iecznością państw ow ą"; naw iąza ł w 
te n  sposób „k o n tak t osobisty  z zagad 
n ieniem  w iny osób, ulegających dzisiaj 
sądzeniu . Sędzia Chodecki w ytw orzył 
w  sobie ta k ie  uczucie, k tó re  p rz e k re ­
śla  fak tycznie bezstronność sędziego.

Sąd Najwyższy orzek ł w  sw oim  cza­
sie, że sto sunek  subiek tyw ny do isio ty  
sp raw y  pow inien  być pow odem  w y łą­
czenia danego sędziego  od ro zp a try w a  
nia danej spraw y. U dział tak iego  sę­
dziego sta je  się bow iem  zaprzeczeniem  
m ożliw ości objektywnego ro z p a trz e ń 'a  
spraw y.

Nie mamy żadnej gwarancji, że sę­
dzia Chodecki zmienił swój pogląd, że 
przestał być stronniczym.

Zgłaszam y tedy  ponow nie w niosek  o 
jego w yłączen ie  z kom ple tu  sędziow ­
skiego dlatego, p rzedew szystk im , te  
tk w i w  n as p rzekonan ie , że w  każdym 
wym iarze spraw iedliw ości musi być 
przedew szystk iem  bezstronność. — 
N iech nam  te ra z  Sąd odpow ie, czy nie 
m am y pow odu do u tra ty  w iary  w  bez­
stronność sędziego Chodeckiego.
(DOKOŃCZENIE NA STRONIE 2-EJ).
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Więźniowie brzescy przed Sądem Apelacyjnym
(Dokończenie ze str. 1-ei

Popieram y nasz w niosek z całą odpo­
w iedzialnością, w obec właściwego Są­
du, wobec całej Polski.

Przewodniczący Gacek: Czy inni pano­
wie obrońcy chcą zabrać głos w sprawie 
wniosku p. obrońcy Berensona?

Cała ława obrońców powstaie z miejsc 
oświadczając, że popierają wniosek.

Bez obrony
Oświadczenie 
tow. H. Libermana

Nie­
mniej stwierdzamy wobec sądu pewne 
iakty, które podają w wątpliwość, czy 
skład sądu zapewnia ustawowe gwaran­
cje bezstronności. Zmieniono cały skład 
wydziału Iii-go sądu Apelacyjnego. Przy 
dzielono sędziego Chodeckiego.

PRZEW . GACEK ostrym  tonem* przery­
wa: To się nie w iąże ze sprawą.

TOW. LIBERMAN: W iąże się...
PRZEWODNICZĄCY: O skarżony LIBER. 

MAN. Proszę niedyskutow ać
TOW . LIBERMAN: Przydzielono s ę ­

dziego, k tóry  v/ spraw ie zastosowania 
znanych metod w więzieniu wojskowym 
w Brześciu wypowiedział się po linji 
przekonań p, Sławka, k tóry  jako pre- 
mjer, groził nam łamaniem kości. W 
tym kom plecie zasiada i sędzia W y. 
czański...

PRZEW . GACEK: Oskarżony LIBER­
MAN. Proszę nie dyskutow ać.

Tow. LIBERMAN.
Na podstawie 44 a rt P. K, P. stwier­

dzam, że to co mówię, to jest zawiado­
mienie sądu o powodach, które wyłą­
czają sędziego. Jest rzeczą sądu z za­
wiadomienia tego wyciągnąć wnioski. 
Pan przewodniczący przeszkadza mi w  
wypowiedzeniu się; wobec tego odwo­
łuję się do decyzji całego sądu. Chcia­
łem podkreślić jeszcze tylko to, że w  
tym komplecie zasiada człowiek, który 
przez wzięcie udziału w sprawie Mały- 
chy ZGÓRY I BEZ DOWODÓW 
STWIERDZIŁ NASZĄ „WINĘ11, napięt­
nował nas, jako przestępców, 1

W  czasie przem ów ienia tow. Liber­
m ana sąd po krótkiej i cichej naradzie 
solidaryzował się z postępowaniem  p. 
przewodniczącego Gacka.

*»
*

Prok. Rauze wnosi o odrzucenie wnio­
sku obrony.

Adw. Jarosz podkreśla, że jest w łaś­
ciwie rzeczą zupełnie obojętną, czy p. 
sędzia Chodecki pam ięta, czy też nie 
pamięta, jakie słowa wypowiedział pod 
czas procesu Mały chy. Chodzi o to, 
czy p. Chodecki ma taki a nie inny po­
gląd na spraw ę, urobiony zawczasu. Ża­
den interes państwowy nie wymaga, by

p. sędzia Chodeckł bra ł udział w kom ­
plecie sędziowskim tej rozprawy.

Przew. Gacek zw raca uwagę, że mo­
tywy decyzji odmownej sądu nie spro­
wadzają się do kwestji pamięci p. sę­
dziego Chodeckiego; sąd odrzucił wnio 
sek obrony ze względów merytorycz­
nych.

Adw. Berenson: Chodzi Dam o to, że 
stosunek sędziego Chodeckiego do o- 
skarżonych opiera się na subjektywnym

poglądzie. Ideałem  sędziego winno być 
ustosunkowanie się do spraw y na pod­
staw ie li tylko aktów  i dowodów rze­
czowych, a sędzia Chodecki na podsta­
wie tylko sobie znanych „dowodów" na 
zwał „zbrodniarzam i", „przestępcam i" 
i „zamachowcami" ludzi, których dziś 
ma sądzić. Nawiązanie w takiej formie 
przez sędziego Chodeckiego „osobiste­
go kontak tu" ze spraw ą jest tak  stra- 
sznem pogwłaceniem zasady bezstron-

ności, ż e  my swego stosunku do tego
sędziego nie zmienimy.

Oświadczenie przew . Gacka
Przewodniczący Gacek oświadcza, 

że ponownego wniosku obrony o wy­
łączenie sędziego Chodeckiego nie pod 
da pod obrady Sądu; w niosek obrony 
może mieć znaczenie dla spraw y o k a ­
sację przed Sądem Najwyższym; p. Ga­
cek pobiera tu decyzję mocą swej w ła-

Dalszy dag dyskusji budżetowej w Sejmie
Min. Spr. Wojskowych. Rolnictwo. Emerytury i renty
BUDŻET MIN. SPRAW  WOJSKOW YCH.

Niedokończoną onegdaj dyskusję nad  bud 
żetem Min. Spr. W ojskowych kontynuow a­
no wczoraj od samego rana.

Pos. Tebinka  (BB) w polemice z praw icą 
oświadcza, że Rząd nie może reagować na 
odezwanie się każdego „starego pryka , 
który  będzie kw estionow ał granice Polski. 
Byłoby to  poniżej naszej godności. Zwra­
ca uwagę na wysoko postaw ioną organiza­
cję lotnictwa u naszych sąsiadów i ape 'u je  
do Rządu o większe kredyty  na lotnictwo.

O statni w dyskusji nad  tym budżetem 
przem aw iał wiceminister gen. Sław oj Sk ład  
kow ski. O dpow iadał głównie pos. Arciszew  
skiem u  (Str. N ar.), zapew niając go, że 
liczba sam obójstw  w arm ii nie jest większa 
niż wśród cywilów i niema powodu niepo­
koić się. O awansach w arm ji decyduje 
marsz. Piłsudski, nie zaś m aior, o którym  
wspomina) pos. A rciszew ski. W  każdei a r ­
mii są dwa sita, przez k tóre przesiew a się 
oficerów: jedno na stopniu kapitana przy 
przejściu na m ajora, a drugie na stopniu

pułkow nika przy przejściu na generała. — 
Przez to sito wszyscy przejść nie mogą, i 

j na to niema rady. W ojsko jest instytucją  
„arystokratyczną " •  Rządzących u góry jest 
niewielu, a  słuchających u dołu ilość wiel­
ka. Gdyby każdy miał awansować, musia­
łoby być ty le stanowisk generałów, ile jest 
stanowisk poruczników.

Mówca zapewnia, że pod względem uzbro 
jenia wszystko jest na wysokości zadania 
oraz wierzy, że w razie niebezpieczeństwa 
za trą  się różnice party jne i wszyscy staną 
w obronie Ojczyzny.

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.

Przystąpiono do budżetu Min. Rolnictwa, 
który  zreferował pos. Stroynow ski (BB.)

W dyskusji przem awiali pos. Fijałkow ­
sk i  (KI. N ar.), dowodząc szkodliwego wpły 
wu karteli przemysłowych na produkcję roi 
niczą, pos. B zow ski (B B ), oraz pos. Maksy 
mil j an M alinowski (KI. Lud.). Za nadm; er­
ne obdłużenie rolnictwa pos. M alinowski 
wini tych, którzy w roku 1928 dwu i trzy ­

krotnie podwyższyli szacunek ziemi państ­
wowej. Mówca domaga się, aby spraw ę od­
dłużenia ziemi postawić szeroko i radyka l­
nie. Domaga się um orzenia wszystkich d łu ­
gów, k tóre  lud płaci nie ze swojej winy. Da 
lej żąda gruntownego zmniejszenia podat­
ków od rolnictwa. Sekw estratorów  trzeba 
usunąć, aby nie było obecnych dokuczliwo- 
ści.

W dalszej dyskusji przem awiał pos. Ter- 
szakowiec  (KI. Ukr.), oraz pos. Poniatow­
sk i  (BB.), poczem zarządzono przerw ę o -
biadową.

« *
*

Po przerw ie obiadowej trw ała  dyskusja 
nad budżetem  rolnictwa. Przem awiali pos, 
pos. Kamiński (BB.), Mikołajczyk (Str. Lu­
dowe), Ignasiak (Frakcja kom.) oraz Czę- 
ścik (Ch. D.), poczem przystąpiono do bu­
dżetu  em erytur i ren t, k tóry  referow ał 
pos. Wagner z BBWR.

Z kolei Seim przystąpił do budżetu Min. 
Oświaty. Referował po®. Zdzisław  Stroński 
(BB.). '

Konfiskaty
Komisarjat Rządu dokonał zajęcia cza 

sopisma „Wieczór Warszawski" Nr. 37 
z da tą  6 lutego za artykuł p. t. „Solidar 
ność z b. więźniami brzeskimi ogłasza 
stronnictwo ludowe",

Kom isarjat Rządu zarządził zajęcia 
Nr. 50 „Robotnika", czasopisma „Najes 
Folkscajtnng" (Nr. 39b, z dn. 7 lutego 
r. b.) i „Gazeta Warszawska" (Nr. 40a 
z dn. 7 lutego r. b.).

Konfiskacie uległ również wczorajszy 
„Kurjer Warszawski" za ustępy ze spra 
w ozdania z procesu brzeskiego.

Komisarjat Rządu dokonał zajęcia o- 
dezwy biura opłat akadem ickich pod 
tytułem  „Odezwa młodzieży akademic­
kiej do polsku go społeczeństwa Wcr- 
s:aw y“.

Umierające banki
W roku 1924 ogólna liczba banków 

pryw atnych w Polsce wynosiła 122. W 
roku 1932 liczba ta  spadła do 55 ban­
ków, z czego w stanie likwidacji fak­
tycznej znajduje się 12 banków. W ten 
sposób liczbę banków pryw atnych w 
Polsce, działających obecnie, należy 
sprowadzić do 43. Koła fachowe uw a­
żają jednak i tę  liczbę banków p ryw at­
nych dla stosunków polskich za zbyt 
wysoką.

Ja k o  argument przytaczana jest oko­
liczność, że w okresie 3-ch kw artałów  
1932 roku koszty handlowe banków 
prywatnych były większe, od docho­
dów. (Press},

Represje Stalina wobec Komunistów ukraińskich
Biuro Polityczne Partji Komunistycz­

nej odbyło specjalne posiedzenie pod 
przewodnictwem  Stalina celem omó­
wienia sytuacji n a  Ukrainie. Do­
konano licznych zmian na wyższych 
stanow iskach adm inistracji sowieckiej

na U krainie. Dotychczasowy sekretarz 
generalny Komunistycznej Partji U krai­
ny, Katajewicz, został usunięty ze swe­
go stanowiska. Urząd ten objął członek 
najwyższej rady wojenno - rewolucyj­
nej ZSSR. Postnikow, k tóry  po Kagano- 
wiczn uchodzi za najbardziej zaufanego

w spółpracownika Stalina. Poza tem 
usunięto wielu innych wyższych urzęd­
ników sowieckich. W najbliższym cza­
sie mają być dokonane zmiany również 
w składzie Rządu Sowieckiej RepuEli- 
ki Ukraińskiej.

Dalsze losy zbuntowanego krążownika
Pościg za zbuntowanym krążow ni­

kiem holenderskim  „De Zeven Provin- 
cien" trw a w dalszym ciągu. Zgroma­
dzona na południe od Sum atry wojen­
na flota holenderska otrzym ała rozkaz 
skierow ania się na Zachód ku wyspie

Nias, gdzie według ostatnich wiadomo­
ści znajduje się zbuntowany okręt. Wy 
spa Nias odległą jest o około 1.000 kim 
od Batawji, pierwotnego miejsca po­
stoju okrętu. O kręt adm iralski „Alde- 
baran" m usiał zaniechać pościgu z po­
wodu braku m aterjału opałowego, A k­

cję prowadzi okręt „Erldanus", do któ 
rego przyłączyły się jeden zakładacz 
min i dwie łodzie podwodne. W ładze 
holenderskie wysłały ponadto trzy hy- 
droplany dla poparcia akcji flotylli po­
ścigowej.

Skrucha cywila
Przyznaję ze skruchą: nie imponuje

mi ani mundur ani ty tu ł wojskowy. O- 
śmieliłem się przeto przejechać po pły­
ciznach elaboratu, k tóry  podpisany 
przez p. Miedzińskiego zastępuje od pa­
ru la t re fe ra t generalny budżetu w Sej­
mie, Poprostu sprzykrzyło mi się czyta 
nie tych „dzieł".

Moja wycieczka w pułkownikowski 
św iatek myślowy srodze rozsierdziła p. 
Midzióskiego. Przyjrzał mi się przeto, 
zbadał moje zdrowie, stosunek do służ­
by wojskowej i świadectwo moralności, 
„M arny cywil” zginął jak kamfora...

Muszę jakoś wskrzesnąć, muszę więc 
zająć się chwilkę sobą.

PRZESZŁOŚĆ I RENTA OD NIEPO­
DLEGŁOŚCI.

P. Miedziński zawstydził mnie ok ru t­
nie mą przeszłością. Była rewolucja i 
wojna, a ja co? Mam mówić o tych cza­
sach ? Stw ierdzę najpierw  jedno. G ry­
zie mnie bowiem to wspomnienie.

M ea culpa! W  majowe dni 1926 ro­
ku zawierzyłem (okoliczność łagodzą­
ca! na 3 dni tylko!) w  uczciwość poli­
tyczną pewnej grupy ludzi. Byłem tak  
naiwny, że nie w yobrażałem  sobie moż­
liwości tak  szybkiego przestrajania się 
z robotniczych bluz i chłopskich suk­
man w nieświeskie karmazyny...

Pozatem  jednak jestem grzesznik za­
tw ardziały: przeszłości się nie wstydzę, 
przekonań nie zmieniałem i coś nie coś 
robiłem  dla nich, niczego w ypierać się 
nie potrzebuję, czego wielu innym ży­
czę. Zapewniam, że za przeszłość swą 
żadnych pretensji do ren ty  od Niepodle­
głości nie zgłaszam i nie zgłoszę, dla te ­
go też sąd p. Miedzińskiego jest mi tu 

obojętny.

WOJSKOWY I REWOLUCJONISTA.
Z tytułu swej rangi wojskowej pan 

Miedziński roi o przewadze wojskowe­
go nad cywilem — rewolucjonistą. Gdy 
staniemy przeciw sobie na brykadzie, 
k to  komu da lanie? Pełen strachu mu­
siałem  się skryć pod. płaszcz historji. 
Ta ostatnia poucza zaś, że rewolucjo­
niści nie potrzebują znów tak bardzo 
się obawiać. To wojskowi zwykle brali 
w rewolucjach lanie od cywilów.

Stary Danton m izerny adwokacina i 
młodszy historycznie Trocki; — marny 
skrobi - piórek i Żyd w dodatku są tej 
nauki przykładem . Potrafili oni w spa­
niale dawać w skórę ugalowanym i 
w yorderowanytn kochankom niebiań­
skiej sztuki wojennej. Pewne wspomnie­
nia mamy chyba w dość świeżej pa­
mięci.

Tak więc strach opuszcza mnie i 
czekam spokojnie na rozstrzygnięcie 
pytania: k to  komu da lanie?

A wogóle wydaje mi się, że z tą  całą 
wiedzą wojskową to  trochę się przesa­
dza. Bluff. Środeczek cementujący klan 
wojskowy. Tajemnica augurów. * 

MIEDZIŃSKI I DYMSZA.
Klan wojskowy ma jednak wysokie 

am b:cje. W szystkie dziedziny tycia u- 
siłuje naświetlić czy zaśmiecić, jak k to  
woli swym specyficznym blaskiem woj­
skowego intelektu. W spaniały rezultat 
tych usiłowań zaw iera słynn'- wykład 
w świetlicy żołnierskiej reprodukow a­
ny przez Dymszę w „Bandzie":

— Adam Mickiewicz urodził się w  
DOK 3...

Czyż nie jest to  historyczna praw da 
w „wojskowej" interpretacji?

Pan Miedziński in terpretuje po „woj­
skow em u" ekonomję:.

— Kryzys zaufania to — ściśle bio­
rąc — kw estja bezpieczeństwa, czyli— 
bez osłonek — obaw a nowej wojny. To 
samo z dążeniami do sam ow ystarczal­
ności, k tó ra  staje się nakazem  myśli o- 
bronnej.

No proszę. Czyż nie obraca się cały 
św iat koło wojny, wojska i wojskowych? 
Czy nie jest też rzeczą słuszną, że rzą­
dzą nami ci wojskowi? Cóż cywil może 
zrozumieć z tych spraw  bezpieczeńst­
wa, wojny i „myśli obronnej"?

W iemy już teraz, do czego jest po­
trzebna ekonomja.

— Ekonomja jest potrzebna...
— Zanotować.
a) do budzenia ducha wojennego w 

Narodzie;
b) do obchodów uroczystości budże­

towych w Sejmie.
Koniec zaś tego pełnego wojskowej 

prostoty w ykładu świetlicowego o e- 
konomji brzmieć powinien:

— Pan pułkownik Miedziński: w yka­
zał się i zasłużył się.

POŻEGNANIE.
Gdy w roku przyszłym, co może się 

zdarzyć, pan Miedziński znów popełni 
refera t budżetowy w Sejnre, wówczas 
polecam jego łaskawej uwadze tem aty  
następujące:

— Pieniądz jest związany ściśle z 
wojną, bo wojsko dużo kosztuje...

— W eksel jest to  narzędzie wojenne, 
bo na wojnę zaciąga się pożyczki...

— Praca jest pożyteczna, bo tworzy 
arm aty i gazy trujące...

J a  zaś po laurow e listki sław y pana 
M iedzińskiego nie sięgnę więcej, bo 
jego referatów  mam dość. Żegnam prze­
to.

Zygmunt Zaremba.

dzy przewodniczącego, poniew aż Sąd 
przesądził ją już na poprzednim  posie­
dzeniu gospodarczym niejawnym.

* *
*

W  ten sposób w niosek o w yłączenie 
sędziego Chodeckiego został uchylony.

Deklaracja oskarżonych
W śród przejmującej ciszy k tó ra  zaległa 

salę, w staje z law y oskarżonych tow. H er­
man L ibennan i sk łada oświadczenie w 
imieniu wszystkich oskarżonych:

Uważamy, że w tych warunkach o- 
brona nasza jest uniemożliwiona. Nie 
będziemy więcej zabierali głosu, nie 
będziemy odpowiadali na pytania, ani 
udzielali wyjaśnień. Oświadczamy, że 
uważamy wszelką obronę za zbę­
dną, Dziękujemy obrońcom za ponie­
sione przez nich trudy i zwalniamy 
obronę.

Deklaracja obrony
Pow staje adw. Z. Nagórski i  oświadcza 

imieniem ław y obrończej:
Wobec oświadczania oskarżonych,

my wszyscy obrońcy składamy obronę.
.

W szyscy obrońcy opuścili z tą  chw ilą 
salę sądową.

*
Przew. Gacek: Czy oskarżony Kier* 

nik zrzeka się obrony? (Obrońca pos. 
Kiernika adw. Urbanowicz jest ciężko, 
chory).

Osk. Kiernik: Mój obrońca adw. Ur­
banowicz nadesłał wniosek o odrocze­
nie rozpraw y z powodu jego choroby. 
Ja  podtrzymuję jego wniosek.

Przew . Gacek: Zarządzam  przerw ę
dla rozpatrzenia w niosku adw. Urba­
nowicza.

Sąd udaje się na naradę... O godz. 11 
min. 30 Sąd ogłasza przy pustej ław ie 
obrończej, w obecności jetfnego tylko 
oskarżonego Kiernika decyzję, k tó ra  
stw ierdza, że od czasu złam ania nogi 
przez adw. Urbanowicza, czyli od dnia 
18 stycznia do dnia wczorajszego było 
dość czasu dla zapoznania się ze spra­
wą przez innego obrońcę. Sąd uw aża, 
że w niosek adw. Urbanowicza o odro­
czenie spraw y nie ma wobec tego pod­
staw. Sąd1 postanaw ia przystąpić do r o i  
patrzen ia  sprawy.

Osk. K iernik opuszcza salę.
* *  ’ ^  -  

*Z kolei referent spraw y w łaśnie sę­
dzia Chodecki, przystąpił do odczytyw a 
nia swego referatu .

Sala zwolna pustoszeje.
O godz. 16-tej referen t przerw ał od­

czytywanie referatu.
Sąd ogłosił przerw ę do dzisiaj doi 

godz. 10 rano. I. K.
*

R eferat sędziego Chodeckiego był pó 
wtórzeniem  aktu  oskarżenia i motywów 
Sądu Okręgowego. Sala była pusta.

DEPESZE.
Otrzymaliśmy wczoraj i onegdaj mnó­

stwo depesz, skierowanych do R edak­
cji, do Z. P. P. S., do CK W. PPS. i dó
jednostek poszczególnych.

Treści depesz podać nie możemy.
SPROSTOWANIE URZĘDOWE.

Na podstaw ie art. 21 dek re tu  z dn 7.II 
1919 r. w przedm iocie tym czasowych p rze­
pisów prasowych (Dz. Pr. Nr. 14 poz. 186) 
w związku z ukazaniem  się w dodatku 
nadzwyczajnym „Robotnika" z dnia 7.II 
1933 r. artykułu  p. t. „Proces brzeski przed 
sądem apelacyjnym1', proszę o um ieszcze­
nie następującego sprostow ania:

N iepraw dą iest, jakoby podczas rozpraw y 
w W arszawskim Sądzie Apelacyjnym W  

dniu 7 bm znajdow ała się*w  kuluarach 
w ielka liczba policji a  n a  dziedzińcu b i­
w akował pluton z karabinam i w kozłach, 
natom iast praw dą jest, że podczas rozpra­
wy apelacyjnej b. więźniów brzeskich w  

gmachu sądu znajdow ała się norm alna iloś4 
policji.

za Komisarza Rządu 
M. Szyszyłowicz

R adca W ojewódzki.

269.577 bezrobotnych
w Polsce
Wed ug danych urzędow ych

(PAT.). W edług danyca urzędowych, 
liczba bezrobotnych, zarejestrow anych 
w P. U. P. P„ wynosiła ua terenie ca­
łego państw a w dniu 4 b. m. 269.577 o- 
sób, co stanowi wzrost w stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 5319 osób.

Na terenie W arszawy liczba bezrobot 
nych zarejestrow anych w P. U. P. P. wy 
nosiła w dniu 4 b. m. 22 828 osób, coi 
stanowi w zrost w stosunku do tygod­
nia ubiegłego o 2712 osób.



T e c h n o k r a c j a Miljon obywateli
składa.ących swe oszczędności w P.K.O.
to najlepszy dowód zaufania do tej I n s t y t u c j i  
Suma wkładów oszczędnościowych wynosiprzeszło

416 MiLJONOW ZŁOTYCH
P.K.O. jest osobą prawną i ustawowo gwarantuje 

swym klijentom tajemnice wkładów.

Nowe to słowo pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych i oznacza rządy tech­
ników. Z inicjatywy i pod nadzorem 
sekcji politechnicznej uniwersytetu 
w Kolumbji dokonano ankiety w prze 
myślę Stanów Zjednoczonych. Wy­
bitni fizycy, chemicy i inni specjaliś­
c i  mając do pomocy 36 inżynierów, 
zbadali 800 najważniejszych gałęzi 
przemysłu i 3000 towarow. Niedaw­
no ogłosili wyniki swych badań i 
wnioski, do których doszli na podsta­
wie tych wyników. Sprawozdanie to 
■wywarło wielkie wrażenie zarówno w 
Ameryce jak na Zachodzie Europy.

Wyniki badań technokratów — tak 
ich będziemy nazywali — tchną głę­
bokim pesymizmem. Punktem wyj­
ścia ich badań i źródłem ich poczy­
nań jest olbrzymi postęp techniki, re­
wolucjonizujący przemysł, ekonomję, 
stosunki społeczne. Maszyna ruguje 
człowieka w ezalonem tempie. Czło­
wiek staje się zbyteczny w fabryce. 
Oto kilka cyfr, ilustrujących ten za­
wrotny pochód techniki:

Przemysł obuwiany w Ameryce mo 
że produkować 900 miljonów par o- 
buwia rocznie.

W nowoczesnej cegielni jeden ro­
botnik wytwarza dziennie 400 tysię­
cy cegieł. 100 robotników, zatrudnio­
nych w takiej cegielni, może zaopa­
trzyć całe Stany Zjednoczone w ce­
gły-

Fabryka automobilów w Milwaukee 
może wytworzyć 10 tysięcy automo­
bilów dziennie, zatrudniając wszyst­
kiego 208 ludzi.

Przed 25 laty jeden robotnik wy­
dobywał z rudy 800 ton surowego że 
laza w ciągu roku. W r, 1929 cyfra 
wydobycia sięgała 20 tysięcy.

Nowe maszyny produkują 2500 do 
2600 papierosów na minutę; donieda- 
wna wyrabiały 500 — 600 sztuk.

W fabryce żarówek jeden robotnik 
wytwarza obecnie w godzinę tyleż

W  niedzielnym numerze „Robotni­
ka" z dnia 29 stycznia r. b. urn eścilem  
artykuł p- t.: „Przeciwko niezgodnemu 
t  prawdą informowania opinji publicz­
nej". W artykule tym w ykazałem  nieu­
ctwo i powierzchowność autora artyku­
łu „Kweatja plac w rolnictwie", cYu ko­
wanego w „Gazecie Polskiej" z dn. 25 
stycznia.

Pisałem , że au to r jest mi nieznany 
osobiście. Otóż w chwili obecnej „od­
naleźliśm y" p. St. Piwnickiego i chce­
my poświęcić mu kilka uwag. P. Piw- 
nicki jest prezesem  Związku Ziemian 
Oddziału Płockiego sprawuje funkcje 
prezesa miejscowego „.Strzelca" (daw­
niej p. Piwnicki był zagorzałym  „ende­
kiem").

W swoim artykule p. St. Piwnicki 
etw ierdził, te  nie kwestja cen na płody 
rolne decyduje o dochodowości gospo­
darstw a, że to nie ona decyduje o kry­
zysie w rolnictw ie a tylko płace robot­
ników rolnych.

„G ospodarka" p. Piwnickiego jest te ­
go rodzaju, te  gdyby robotnicy rolni, za 
trudnieni w jego folwarku wogóle zre­
zygnowali na trzy lata z poborów, to 
takżeby nie uchronili m ajątku od licy­
tacji.

P. St. Piwnicki posiada m ajątek o po 
wierzchni 61,11/30 włóki. Zadłużenie 
hipoteczne od numeru pierwszego do 
ósmego wynosi — 849 tysięcy 806 zło­
tych. Obciążenie więc na jedną włókę 
14 tysięcy 095 złotych a na morgę 468 
złotych. Obciążenie tylko hipoteczne, 
nie licząc zaległych podatków państwo­
wych i komunalnych oraz szeregu mniej 
szych lub większych zadłużeń nie uwi­
docznionych na hipotece. Jeżeli się we- 
h »  e pod uwagę te cyfry, to nic p. Piw 
nickiemu nie pomogą obniżki plac ro-

sztuk, ile wytwarzał w r. 1914 w cią­
gu — 9000 godzin!

Technokraci stwierdzają, że obec­
ny stan techniki może zapewnić lud­
ności stopę życiową 10-krotnie wyż­
szą, niż w r. 1929 (rok wybuchu kry- 
zysiku) i zaspokoić wszystkie jej po­
trzeby materjalne i duchowe przy 

16-godzirmym tygodniu pracy 
(4 dni w tygodniu po 4 godziny)!

Ale zamiast tego 10-Krotnie więk­
szego dobrobytu, zamiast tych 16 go­
dzin pracy tygodniowej, Stany Zjed­
noczone mają 15 miljonów bezrobot­
nych. Technokraci obliczają, że gdy­
by nawet podjęto całkowitą produk­
cję z r. 1929, to mimo to połowa bez 
robotnych nie znalazłaby już zatru- 
nieniia. Takie bowiem postępy poczy­
niła technika w ciągu trzech lat gło­
du i bezrobocia.

Technokraci przepowiadają, że za 
VA roku Stany Zjednoczone zbankru 
tują, że grozi im katastrofa powsze­
chna, o ile nie zrozumieją, że „jeste­
śmy na końcu epoki", o ile „człowiek 
nie opanuje olbrzyma - maszyny".

Wnio&ki technokratów mniej nas 
interesują, są bowiem mało realne i 
skuteczne. Proponują oni zniszcze­
nie pieniądza i wprowadzenie jednost 
ki energji, zwanej erg, jako stałego 
miernika wartości, doradzają też, by 
rządy w państwie przekazano techno­
kratom. Stąd nazwą technokracji.

Ale każdy przyzna, że krytyka pro 
dukcji kapitalistycznej, dokonana 
przez ekspertów kapitalistycznych — 
nie pozostawia nic do życzenia.

Prawie jednocześnie z ankietą te­
chnokratów pojawiło się sprawozda­
nie z drugiej ankiety, której praktycz­
ne znaczenie jell bodaj donioślejsze, 
niż tamtej. Oto jeszcze przed 3 la-

Ity z inicjatywy prez. Hoovera powsta 
ła komisja z 500 uczonych i fachow­
ców, celem zbadania tendencji roz­
wojowych Ameryki. Orzeczenie tej

botnikom  rolnym, bo niem a takiej ob­
niżki, k tóraby dała możność „w ykara- 
skania" się z takich długów. W ielce cha 
rakterystycznem  jest, te  zadłużenia p. 
Piwnickiego nie odnoszą się wyłącznie 
do czasu kryzysowego, lecz i do lat nie 
kryzysowych. Bo oto na 1 numerze hi­
poteki figuruje pozycja 4.350 dolarów 
pod datą 28.X.24 r. Na num erze 1 a fi­
guruje 100 tysięcy złotych pod datą 
31.X.27 r. Na numerze 2 — 110 tys ęcy, 
pod datą 6.VI.30 r. — Ile zaległych po­
datków  z tego okresu czasu na rachun­
ku p. Piwnickiego figuruje, mogłaby o 
tem coś pow.edzieć Izba Skarbowe o- 
raz Instytucje sam orządowe; my tych 
cyfr nie posiadamy.

Jeżeli się przyjmie pod uwagę tę o- 
b łąkaną doprawdy politykę obdłuiania 
majątków, za k tóre chcą tego rodzaju 
panów e jak p. Piwnicki, by swoją cię­
żką pracą płacili robotnicy rolni, któ­
rzy nie mają wpływu na to, czy p. Pfw- 
nickf może kupować 2 auta luksusowe 
nie mają wpływu na to czy p. dziedzica

Strajk na kopalni
„Baśka" w Gołoroou

W ub. sobotę robotnicy kopalni 
„Baśka" w Golonogu mieli otrzymać 
część zaległych zarobków, a  gdy do 
wieczora zarząd nie dokonał wypłaty, 
wśród robotników  pow stało wrzenie. W 
poniedziałek na kopalni tej wybuchł 
strajk robotników, którzy rano zgłosili 
się na kopalnię, p racy  jednak nie pod­
jęli. Oświadczają oni, że nie prędzej za­
czną pracować, aż otrzym ają przyrze­
czoną zaliczkę. Przebieg strajku jest 
spokojny.

komisji nic opiera się wyłącznie na 
fakcie racjonalizacji i postępów tech­
nicznych, lecz ostro krytykuje cało- 
kształ stosunków, panujących w spo­
łeczeństwie kapitalisłycznem. Oto je­
den z ustępów charakterystycznych: 

„Ma się wrażenie, jakgdyby różne 
organy ciała, lub różne części auto­
mobilu poruszały się z różną szybko­
ścią. Nasza zdolność produkowania 
dóbr zmienia się szybciej, niż zdol­
ność spożywania ich; stosowanie siły 
roboczej nie idzie w parze z ulepsze­
niem maszyny; komunikacja i połą­
czenie między poszczególnemi częś­
ciami ziemi rosną szybciej, niż może 
podążyć reorganizacja stosunków mię 
dzynarodowych; fabryka skraca w 
gospodarstwie domowem pracę, za­
nim gospodarstwo to przystosuje się 
do nowych warunków. Automobil 
wpływa na kolej, rodzina na wielkość 
miast, charakter zbrodni, obyczajów 
i moralności... Z pośród wielkich or­
ganizacji społecznych dwie — gospo­
darstwo i państwo — rosną z wielką 
szybkości, podczas gdy dwie inne or­
ganizacje historyczne — kościół i ro­
dzina — straciły na znaczeniu spo- 
łecznem, chociaż być może nie stra­
ciły na wartości ludzkiej". 
Sprawozdanie 500 uczonych zale­

ca, jako środki wyjścia z kryzysu m. 
in. gospodarką planową, lepszy po­
dział dochodu, podniesienie siły na­
bywczej mas, 30-godzinny tydzień 
pracy.

Tak wyglądają zalecenia 500 bur- 
żuazyjnych uczonych. Zalecenia pro­
gramu socjologicznego, widniejące, a 
nawet jeśli chodzi o 30-godzinny ty­
dzień pracy, wykraczające poza pro­
gram socjalistów europejskich.

Zarówno głos technokratów, jak ko 
misji 500, zasługują na baczną uwa­
gę i znaczeniem swem wybiegają po­
za Amerykę.

stać na urządzenie luksusowych polo­
wań na bażanty, nie mają równ eż wpły 
wu na to, by przeciw staw ić się zamiło­
waniu do gry w karty ; to jakim pra­
wem żąda teraz p. St. Piwnicki, żeby 
robotnicy rolni brali udział w kosztach 
niechlujnej gospodarki.

P. Piwnicki posiada przeszło 61 włók. 
Powinien zatrudniać przynajmniej 60 
ordynariuszy, a zatrudnia 40, i potem 
rozpisuje się w „Gazecie Polskiej" o 
bezrobociu na wsi. Nie trzeba żyć we­
dle starego przysłowia „Zastaw  się—a 
postaw  się" to napewno nie znajdzie się 
p. Piwnicki w sytuacji bez wyjścia, z 
której nie wyciągnie go naw et obniże­
nie płac robotników  rolnych. Majątek 
jego jest skazany na zagładę, a ieśli 
kto ma tak  obdłużony m ajątek, jak p. 
Piwnicki, k tóry  prowadzi tycie  ponad 
stan, to powinien siedzieć cicho i nie 
zabierać głosu na łamach prasy i bała­
mucić opinji publicznej.

Jan Kwapińskf.

Płk. dr. Kaplicki 
prezydentem m. Krakowa

„Naprzód” donosi:
„Na W awelu w Związku legjonistów 

— zapadła definitywna uchwała, że 
pułkownik dr. Kapellner - Kaplicki po­
stawiony będzie, jako jedyny kandydat 
ńa prezydenta miasta Krakowa. Ale 
jest... ale... Płk. Kaplicki będzie wybra­
ny prezydentem Krakowa, po wyborze 
się zrzeknie — Warszawa wtedy zała­
twi tę sprawę i  przyśle ze stolicy „gu­
bernatora", który obejmie komendę 
nad szwadronem opuszczonym przez 
Belinę.

W łonie szwadronu legjonistów i o- 
ficerów rezerw y rozpoczęła się bez­
względna walka. Legjoniści atakują w 
okrutny sposób dawnych austrjackich 
wojaków i chcą ich odsunąć od żłobu; 
wszystko dzieje się na tle obsadzenia 
stanowisk wiceprezydentów po p. O- 
strowskim i ewentualnie po p. Duchu, 
który ma iść do W arszawy.

MAGISTER filozofji — wykwalifikowana 
nauczycielka, przyjmuje leke'e Dla doros­
łych komplety. Przyjmuje również do prze­
pisywania na maszynie prac dyplomowych 
Teł. 11-96-33.

Z a m o r s k ie  i 
interesy kompensacyjne j
Prawda o układzie „szyny za kawą“

Przed kilku tygodniami obwieszczo­
no hucznie, iż Rząd brazylijski zakupił 
w Polsce 14 tysięcy ton szyn kolejo­
wych na zasadzie kom pensaty za ka­
wę. Powołując się na ten układ, stw o­
rzono naw et pod auspicjami „sanacyj­
nego" p. Tom czaka specjalną „centralę 
im porterów kaw y", k tó rą  wyposażono 
w przywileje o charakterze monopolo­
wym. '

Tymczasem wychodzi na jaw, iż 
wszystkie wiadomości o układzie kom­
pensacyjnym „szyny za kaw ę" są po- 
prostu fantazją. Umowa o dostawę szyn 
polskich dla kolei brazylijskich, zaw ar­
ta  za pośrednictwem  holenderskiego 
agenta, nie jest umową kompensacyjną. 
Paragraf siódmy umowy wyraźnie po­
stanawia, iż Rząd brazylijski płaci za 
dostarczone szyny gotówką, a miano­
wicie tratam i na okaziciela, wystawio- 
nemi na „Bank of New York".

Paragraf dziewiąty umowy natom iast 
mówi dosłownie: „Dostawca zobowią­
zuje się kupić albo pozyskać na eks­
port bezpośrednio do Gdyni kaw ę w ar­
tości, odpowiadającej rachunkom  za 
dostarczone szyny, o ile R ada N arodo­
wa kawowa uzna to  za stosowne".

Ten właśnie paragraf kontrak tu  stał 
się prawdopodobnie podstaw ą do roz­
głaszania wieści o układzie kom pensa­
cyjnym „szyny za kaw ę". Ci jednak, 
którzy wieści te  rozgłosili zapewne w 
celu uzyskania przywilejów dla „cen­
trali im porterów kawy", zapomnieli o 
tem  małem, skromnem a jednakowoż 
decydującem zastrzeżeniu „o ile Rada 
Narodowa kawowa uzna to  za stosow­
ne". W rzeczywistości też, jak się do­
wiadujemy z miarodajnego źródła, b ra ­
zylijska „Rada Narodowa kaw ow a" nie 
chce uznać kompensaty „szyny za ka­
wę" za stosowną. Rząd brazylijski, k tó ­
rego organem jest właśnie „Rada Na­
rodowa kawowa", stoi na stanowisku, 
iż nie może wymieniać kawy na inne 
towary. Za kawę, stanow iącą narodo­
wy produkt eksportowy Brazylji i źró­
dło dochodów ogromnej większości 
mieszkańców kraju, a przez to i skar­
bu państwa, musi Brazylja otrzymać 
zapłatę w gotówce. Równocześnie Rząd 
brazylijski gotów jest kupow ać w  k ra ­
jach, importujących kaw ę, wyroby prze­
mysłowe, których Brazylja potrzebuje, 
ale chce za nie płacić również gotów ­
ką. -

T aka jest praw da w  świetle umowy
0 dostawę szyn polskich dla brazylij­
skich kolei. Poco zatem  to tumanienie 
opinji publicznej i po co monopolowe 
przywileje dla „centrali importerów 
kaw y?".

 .

Łańcuch „Gromady"
Tow. Odrobina wpłaca zł. 2.50 jako pre­

numeratę „Gromady" i wzywa do zapre­
numerowania „Gromady" tow, tow. M. 
Eislera, A. Arndta, L Modzelewskiego i E. 
Gawendę.

Tow. Pietrzykowski Zygmunt wpłaca zł. 
2.50 i wzywa tow. tow.: Izydora Lika, Izę 
Szmatkównę, Józefa Adamowicza, Himlo 
wą Stefanję z Warszawy, Hryniewicza — 
Bielsk Pod!., Piwowską — Zgierz, Stawiń­
skiego — Łódź, Nacikowskiego Zygmunta— 
Skarżysko Kam. Jana Kawalca — Kato­
wice, Żarskiego Leona — Częstochowa 
Stefana Sendłaka — Zamość, Świszczew 
skiego — Wołomin, Friemera — Przemyśl

Tow. Sinta Władysław wpłaca zł. 2 50
1 wzywa tow. tow. Tadeusza Marksa, Bę­
dzińskiego Klemensa, Władysława Szyma­
nowskiego i Jaworka Kazimierza.

Przegląd prasy
PRZYKŁAD Z PRZED 10 LAT. 

„Kurjer Poranny" pisze o rozbicia 
klasy robotniczej w Niemczech oraz o 
taktyce komunistów, która w dużej 
m ierze ułatw iła Hitlerowi dorwanie się 
do urzędu kanclerskiego.

„... komuniści w myśl wskazań, otrzy­
mywanych zgóry, po części samorzutnie 
i żywiołowo, całą potęgą tchu wspierali 
ów siew burry, rozdmuchiwali ów siew 
pożaru, który wzbierał i rósł w obozie 
Hitlera.

I oto Hitler doszedł do steru władzy. 
Po karkach rozbitego proletariatu wódz 
zjednoczonej reakcji doszedł do rządów 
nad Niemcami",

„Pierwsza przesłanka komunistów, któ 
rzy torowali żywiołom reakcji drogę do 
władzy, stała się faktem.

Ale czy i dmga ziści się po ich myśli? 
Czy Hitler zgodzi się posłusznie odegrać 
rolę, jaką mu w swych katastroficznych 
przepowiedniach wyznaczali arcykapłani 
Kominternu?"
Autor artykułu przypomima dzieje 

przewrotu faszystowskiego we W ło­
szech, kiedy to niektórzy doradcy k-ó- 
la sprzeciwili się zaprow adzenu stanu 
wojennego i łudzili siebie i innych, że 
faszyści w ciągu trzech miesięcy skom­
promitują się.

„Jakże inaczej potoczył się bieg wy­
padków! Mussolini święcił niedawno dzie 
sięciolecie swej dyktatury; wielu zaś z 
tych, którzy łaskawie ustąpili mu pola 
władzy, w nadziei, te  stanie się dlań po­
lem parniki, śpią dziś w mogiłach rozsia­
nych po emigracji lub przymierzają na 
obczyźnie szlaki tułactwa, buntu i  ponie­
wierki, nic licząo tych, którzy konają, 
żywcem pogrzebani na pustynnych ska­
łach liparyjskich'.
Komuniści zbierają plon ze swego po 

siewu*
WYBORY PREZYDENTA.

Za kilka miesięcy mają się odbyć 
wybory Prezvdenta Rzeczypospolitej; 
ponieważ wyboru dokonywa Zgroma­
dzenie Narodowe, złożone z posłów  
sejmowych i senatorów, p. poe. Ry- 
barski oświadczył w Sejmie podczas 
generalnej debaty budżetowej, że — 
zdaniem Stronnictwa Narodowego 
trzeba, by przedtem społeczeństwo po­
wołało nowy Sejm i nowy Senat, wy­
brane w drodze wyborów uczciwych.

Pogląd p. Rybarskiego jest, natural­
nie, zupełnie słuszny, chociaż, w w a­
runkach obecnych, utopijny.

„Sanacyjna" prasa konserwatywna 
ze „Słowem" wileńskim na czele uczy­
niła natom-ast z prof. Rybarskiego... 
„zdrajcę stanu..." Dosłownie!...

Nie chodzi nam, rzecz prosta, o po­
lemikę Jakaż tu wogóle może być „po­
lem ika?" Choazi poprostu o stw ierdze­
nie mentalności pewnych środowisk 
„sanacyjnych", mentalności wręcz cho­
robliwej, łączącej ze sobą krańcowy 
cynizm z fałszywym patosem, brak ja­
kichkolwiek pojęć o socj logii, prawie, 
ekonomice z „pewnością siebie" paca­
nowskiego autorytetu. Ta mentalność 
cynicznie patetyczna jest typową dla 
„elity" rządzącej.

Poradnia elektryczna
W związku z nadsyłanemi przez elektrow 

nię rachunkami i koniecznością sprawdza­
nie tych rachunków, zwłaszcza dotyczących 
pozycyj rabatu, należy zwrócić uwagę, iż 
poradnia przy Stow. Przyj. Wielk. War­
szawy, która się mieściła dotychczas przy 
ul. Złotej 24, przenosi eię z dniem dzisiej­
szym do nowego lokalu przy ul. Nowy 
Świat Nr. 15, I piętro (nad Udziałową). — 
Wszyscy petenci powinni się zgłaszać do

C WYTWORNE SUKNIE
W EŁN IA N E, JED W A B N E W « W 9 W  
W IZYTOW E I W IECZOROW E f

JRTOWNIA 0KN0WSKIE60 1jX NALEWKI 12, w bramie miesz. 7, te ł .  12-10.50 ^
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tej poradni, posiadającej charakter ©potecz 
oy.

K om u n a ln a  Kasa Oszczędności
w. st. Warszawy

Centrala — Traugutta 5 (dom własny) 
Oddziały: i Wierzbowa 9, II Praga Targowa 5.

Przyjmuje wkłady oszczędnościow e od 1 złotego  
Załatwia w szelk ie operacje w chodzące w  zakres bankowości. 
O zaufaniu, jakie zjednała sobie Kasa w śród m ieszkańców  sto­

licy, św iadczą  następujące cyfry:
Na 1-go lutego r.b. na 65652 książeczkach oszczędnościowych 

złożono Zł. 54,413,970 gr. 64

Ale o tem osobno.
( jm b.).

„Odnaleźliśmy” p. Piwnickiego
W sprawie lego artykułu, umieszczonego w „Gazecie Polskiej 
p. t. „Kwestja płac w ro nictwle"
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BUDŻET MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Po przerwie obiadowej w poniedziałek 

rozpoczęto dyskusję nad budżetem Opieki 
Społ.

Pos. Szalik (Ch. D.) stwierdza, że dzia­
łalność Min. Op. Społ. pogarsza stan rze­
czy na polu ustawodawstwa socjalnego. Du­
żo pogorszeń zawiera ustawa scaleniowa. 
Stanowisko przemysłowców jest dla mówcy 
zrozumiałe, ale niepojęte jest stanowisko 
rządu. Wskutek wadliwej polityki i staty­
styki Urz. Pośr. Pracy nie wiemy, ile na­
prawdę mamy bezrobotnych.

Min. Hubicki, który zkolei przemawiał, 
zaznaczył, iż zdaje sobie sprawę z rozmia­
rów bezrobocia w Polsce, wie, że istnieje 
bezrobocie nie ujawnione liczbowo, ale jed- 
dnocześnie nie może zamykać oczu na plu­
sy konstrukcji ludności w Polsce, miano­
wicie, że warstwy robotnicze nie zatraciły 
więzów ze wsią i że artykuły spożywcze są 
ogromnie tanie.

Dalej p. minister zdaje sprawę z organi­
zacji pomocy dla bezrobotnycn.

(Z powyższej enuncjacji p. ministra wy­
nikałoby, że nasze władze myślą jeszcze 
kategoriami z przed paru lat, kiedy wieś 
nie była dotknięta kryzysem tak,* jak to 
obecnie się dzieje, i każdy robotnik, który 
miał krewnych na wsi, mógł liczyć na ich 
mniejszą lub większą pomoc. Obecnie na wsi 
nędza w niczem nie ustępuje nędzy miej­
skiej i pomoc wsi dla miasta dawno już 
ustała tak samo, jak ustała pomoc emigra- 
o‘i amerykańskiej. — Przyp. Red.).

W dalszym ciągu podajemy z przemówie­
nia p. ministra cyfry dotyczące ruchu mi­
gracyjnego.

GENEW A, 6 lutego (ATE). Kom itet 
19-stu powziął doniosłe decyzje, k tóre  
będą przedstaw ione zgromadzeniu Ligi 
N arodów. Decyzje kom itetu mają być 
zaw arte  w trzech punktach: 1) p rzy ję­
cie 10 wytycznych rozdz. 9 raportu  Lyt- 
tona, które uznają prawa zwierzehnicze

„W  1932 r. emigrowało z Polski osób 
21.827 wobec 76.000 w r. 1931. Do k ra ­
jów pozaeurupejskich wyjechało w  r. 
ub. 9.661, do europejskich 11.766. Z k ra ­
jów pozaeuropejskich pow róciło 5.867, 
Emigracja do Palestyny w 1932 r. wy­
niosła 2.788 wobec 1.535 w  r, ub. Emi­
gracja do Stanów  Zjednoczonych w y­
niosła 1.433, reem igracja 632. Pogłoski 
o masowej reemigracji z Am eryki są 
więc nieprawdziwe. Co się tyczy emi­
gracji kontynentalnej, to wyjechało 
11.766 osób powróciło 32.113. Ustało 
wychodźtwo sezonowe rolne do Nie­
miec. Do Francji wyjechało 8.132, w ró­
ciło 25.075. Reemigracja z Francji ma 
teraz tendencję do spadku".

W dyskusji przemawiał pos. Jankowski 
(NPR), który na wstępie podniósł zmianę, 
jaka zaszła w ustosunkowaniu się klasy ro­
botniczej do tego ministerjum, które daw­
niej cieszyło się zaufaniem mas pracujących. 
Na zmianę stosunku wpłynęło przedewszyst 
kiem zagadnienie płac. W roku bowiem 1931 
rząd był inicjatorem redukcji płac, po któ­
rym poszły komuny i pracodawcy prywatni. 
Mówca nie może brać poważnie zapowie­
dzianej walki z kartelami, skoro w klubie 
rządowym siedzą przedstawiciele kartelów. 
Przemysłowcy nigdy nie doszli do takiego 
znaczenia, co przy obecnym rządzie. Dowo­
dzi tego program gospodarczy opracowany 
przez p. Wierzbickiego i podane tam zale­
cenia. Mówca przedstawia spadek zarobków 
w ciągu ostatniego czasu i omawia atak 
przemysłowców na umowy zbiorowe. Wy­
powiada się przeciw budżetowi.

Pos. Tomaszkiewicz (BB) domaga się spra

Chin nad Mandżurią; 2) odmowa uzna­
nia de facto i de jure nowego państwa 
mandżurskiego i 3) kom itet w ypowiada 
się za poszanowaniem  p ak tu  Ligi N aro­
dów, p ak tu  Kelloga i układu 9-iu mo­
carstw  z 1921 r.

wiedliwego podziału dochodu społecznego, 
stwierdza wzrost wydajności pracy, podno­
si znaczenie rynku wewnętrznego, prawi 
komplementy klasie pracującej, podkreśla, 
że w walce z kryzysem przemysł nie chce 
widzieć żadnego ŚTodka naprawy wewnątrz, 
lecz szuka ich po stronie Państwa oraz 
rzesz pracujących i konsumujących, wresz­
cie domaga się kontroli Państwa nad dzia­
łalnością przywatnych przedsiębiorstw.

Po tern wszystkiem poe. Tomaszkiewicz 
kończy poetycznie:

„Trzeba raz kłam zadać przesądowi, że 
kto włada kasą, włada ideami. Może, gdy 
idee zdobędą wiarę, silniejsze będą niż ka­
sa i jej cyfry. Ju t raz cud taki. w polskiej 
rzeczywistości się stał". Pięknie.

Następnie po przemówieniu pos. Rozen- 
berga (Fr. Kom.) budżet Min. Opieki przy­
jęto.

BUDŻET MIN. POCZT I TELEGRA­
FÓW

Budżet ten referował pos. Pączek. Żadnej 
dyskusji budżet ten nie wywołał. Kluby 
opozycyjne to co miały powiedzieć, wypo­
wiedziały już na Komisji.

BUDŻET MIN. SPRAW WOJSK.
Budżet ten referował pos. Polakiewicz, 

który nazwał go nikłym w porównaniu z 
budżetami naszych sąsiadów. Mówca pole­
mizuje z pos. tow. Pużakiem i zapewnia, że 
armja polska nie stoi na usługach kapitału 
i że rekrutuje się ze wszystkich warstw spo 
łeczeńsłwa. Stosunek korpusu oficerskiego 
i podoficerskiego do szeregowych jest sto­
sunkiem wybitnie obywatelskim — kończy 
referent mjr. Polakiewicz,

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10-ej 
rano. Na porządku dziennym dalsza dysku­
sja nad budżetami M. S. Wojsk., oraz bu­
dżety Rolnictwa, Rent i Emerytur i Oświaty.

Edward Cierpisz
Dnia 4 b. m. zmarł członek Stowarzysze­

nia Byłych Więźniów Politycznych, Edward 
Cierpisz, handlowiec. W 1905 r„ należąc do 
PPS. „Proletariat", brał czynny udział w 
ówczesnym ruchu rewolucyjnym, za co prze­
siedział w Cytadeli i w Brześciu 17 miesię­
cy, poczem wydalono go granic Królestwa 
Kongresowego.

Pogrzeb odbędzie się 7 b. m. z kościoła 
św. Aleksandra o godz. 9 m. 30 na cmentarz.

Zarząd Stow. Byłych Więźniów Politycz­
nych wzywa swoich członków do wzięcia 
udziału w pogrzebie.

Cześć jego pamięci! , ,

Katastrofa lotnicza w Ameryce

W y w w w  i w  1 1  i  I »  m u : .  ,  h O  j a  » i  n

Uchwała Komitetu 19-tu

W jednem z wielkich m iast Am eryki I runięcie aparatu  do pokrytego lodem 
■ katastrofa samolotowa spowodowała jeziora w pobliżu miasta.

Sukcesy narciarzy polskich
na Węgrzech

SKład bomb w Barcelonie

Stary dom w Monachium.

Skonfiskowana konfrontacja

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" Zostało skonfiskowane za 
ustępy (z 1-ej i 2-ej stronicy) tyczące 
się Brześcia,

Jest to 271-sza konfiskata naszego 
pisana za rządów pomajowych i 11-ta 
w roku bieżącym.

Rozwiązanie sejmu pruskiego
BERLIN, 6 lutego (PAT). Urzędowo 

donoszą, że kolegjum trzech głosami: 
prezydenta landtagu pruskiego Kerrla 
i kom isarza Rzeszy dla Prus von Pape- 
na powzięło uchwałę rozwiązującą sejm

pruski z ważnością od 4 m arca r. b. 
Nowe w ybory do sejmu odbędą się 5-go 
m arca równocześnie z wyboram i do 
Reichstagu.

Apelacja do Trybunału Rzeszy
BERLIN, 6 lutego (ATE). Z kół m’a- 

rodajnych donoszą, te  pruski gabinet 
Brauna zam ierza odwołać się do Try­
bunału Rzeszy w Lipsku w spraw ie 
rozw iązania sejmu pruskiego, ponieważ 
dekre t prezydenta H indenburga, nada­
jący komisarzowi dla P rus wicekancle- 
rzow : Papenowi upraw nienia przysłu­
gujące legalnemu rządowi pruskiem u 
Brauna jest sprzeczny z obowiązujące-

mi ustawami. Przewodniczący pruskiej 
rady stanu Adenauer, który  nie wziął 
udziału w posiedzeniu kolegjum trzech 
złożył oświadczenie, stw :erdzające, ie  
dekret prezydenta jest niezgodny z art. 
17 konstytucji i że z tych względów mu­
siał powstrzymać się od udziału w po­
siedzeniu, na którem zapadła uchwała 
o rozwiązaniu sejmu pruskiego.

Dalsze szczegóły na  innem miejscu.

Krwawa niedziela
w Niemczech

BERLIN, 6 lutego (PAT). Ze wszyst­
kich niemal krajów związkowych w 
dalszym ciągu napływ ają wiadomości o 
krwawych starciach w ciągu wczoraj­
szej niedzieeli i dnia dzis’ejszego, m. in. 
do bójek dochodziło w m iasteczkach 
W iretem bergji i Nadrcnji; w Genkingen 
jeden kom unista został zastrzelony przez 
nacjonal stę, w Oberhlusen postrzelono 
również jednego komunistę i 2 reichs- 
bannerowców, w Gladbach-Rheydt n a ­
rodow i socjaliści zaatakow ali baraki 
komunistyczne, równocześnie niewyjaś-

nieni spraw cy zdemolował' lokal związ­
ku antyfaszystowskiego.

W edług zestaw ienia prasy, ofiarą 
zajść wczorajszych w różnych m iastach 
Rzeszy padło 6 zabitych i kilkunastu 
rannych.

BERLIN, 6 lutego (ATE). Z Duisbur­
gu donoszą, że podczas pogrzebu za­
m ordowanego w  Homburgu hitlerowca 
doszło do poważnych starć, podcza. 
których jedna osoba została zabita a 6 
odniosło ciężkie rany.

Straszny wybuch
PARYŻ, 6 lutego (PAT), Dziś przed 

południem w  zakładach samochodo­
wych R enault w Billancourt pod Pary­
żem nastąpiła  silna eksplozja jednego 
z kotłów  w elektrow ni pomocniczej. 
Gwałtowność wybuchu była tak  silna, 
że gruba ściana, oddzielająca dwie hale

od reszty  zakładu, została całkowicie 
rozsadzona. W szystkie obiekty w 2-ch 
sąsiednich halach zniszczone. 6 robot­
ników zabitych, 100 ciężko rannych.

Dalsze szczegóły wybuchu na innem 
miejscu.

Obrazki ze Świata Kadłub zatopionego okrętu
holowany do portu

Na W ęgrzech odbyły się zawody n a r­
ciarskie o m istrzostwo W ęgier przy 
udziale narciarzy polskich. M istrzostwo 
f l o t o m  W ęgier zdobył M arusarz. Na

zdjęciu naszym widzimy zawodników 
zawodników polskich. Stoją: od strony 
lewej: Górski, M arusarz, K clesar, Ram- 
za, Legierski i Skupień.

Czytamy w „Naprzodzie :
„Na W awel, na W awel! krakow iacz­

ku  żwawy, podumaj, potęsknij nad po­
mnikiem sławy..."

Ale gdy krakow iaczek pospieszył na 
W aw el i zadum ał się nad grobami Ko­
ściuszki i M ickiewicza i zatęsknił do 
ich ideałów, to cenzura skonfiskowała 
głosy, k tó re  z tych grobów usłyszał...

W niedzielnym num erze naszego 
dziennika w poem acie p. t. „Podsłuch 
na Wawelu" biała plam a pokryła kon­
frontację idei Kościuszki i M ickiewicza 
z dzisiejszą rzeczywistością. Konfron­
tacje tak ie  są w  istocie nieprzyjemne i... 
niebezpieczne: w szak niedawno skon­
fiskowano nam konfrontację ideałów 
pow stania styczniowego z „ideologją" 
naszych dni. Białemi plamami święci 
triumfy „wychowanie państw ow e" nad 
„partyjnictw em " Kościuszków, M ickie­
wiczów, pow stańców  z r. 1863...

Specjalne laboratorjum  m aterjałów  wybuchowych odkryte 
w ładze hiszpańskie.

zostało przez

Debata budżetowa w Sejmie
Dokończenie sprawozdania wtorkowego
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Zwycięskie zakończenie strajku
w Puszczy Białowieskiej
StrajKujący otrzymali do 30 proc. podwyżki

W sobotę, 4 lutego, został zwycięsko 
zakończony strajk m ałorolnych w Pusz 
czy Białowieskiej, trwający 13 tygod­
ni.

Je s t to jeden z nielicznych strajków  
o podwyżkę, jakie zakończone zostały 
zwycięstwem t )

C harakterystyczną w  tej akcji była 
niezw ykła solidarność i karność organi- 
nizacji. Podziwu godna była również 
szem zaufaniem odnoszono się do orga 
nizacji. Podziwu godna była również 
odporność psychiczna chłopów na te- 
ro r administracji, szykany a naw et bi­
cie !1

W ostatnich dniach straiku, na te re ­
n ie  nadleśnictw a Królowe Mosty wy­
w iązała się bójka między 9-ciu łami­
strajkam i — wozakami, którzy zjecha­
li z sąsiedniego pow iatu a grupą kilku 
osób (prawdopodobnie z pośród oko­
licznych chłopów). W rezultacie łam i­
strajków  dotkliw ie poturbowano i za­
strzelono jednemu z nich konia. Na­
zwiska chłopów, którzy pobili łaraislraj 
ków, są nieznane.

W  zw iązku z tem, policja na chybił 
trafił przeprow adziła aresztow ania w 
szeregu okolicznych wsiach, tak  aresz­
towano: Aleksandra Timoszuka i Ser­
giusza Gorejko, ze wsi Okólnik, Sie- 
duna Siergieja ze wsi Łożki, oraz ze

Ju tro  w kinie
m a'estic
no wy ś w; at 43

kochankow ie  1 9 3 3
a n n a b e l l a  I p r ć j e a n

uroczą nas ucztą humoru, 
czaru i sentymentu w szam­
pańskiej komedji p  t.

„SYN MIMO WOLI “
reż. C a r m i n e  G a l l o n e

(Kor. własna).

wsi Krynica: Lisieckich Afanasja i Mi­
chała, Rubla Pawła, Rabczuka Mikoła­
ja i  Kozłowskiego Prokopa.

Żadnych poszlak przeciw  wymienio­
nym niema. To też kom endant poste­
runku policji w Białowieży, aby wymu­
sić zeznania, bił aresztowanych po twa 
rzy pięścią oraz gdzie popadło. Gdy 
rodziny wymienionych chłopów nauczo 
ne doświadczeniem tego strajku, (że a- 
rcsztowanych głodzi się!) chcieli podać 
im chleba — komendant, obrzucając 
ich stekiem  ordynarnych wyzwisk, wy­
pędził ich z posterunku, odgrażając się, 
że i ich może wsadzić do więzienia (!!)

Dyrekq'a Lasów w ykazyw ała ogrom­
ne zdenerwowanie strajkiem. Naip erw  
grożono sprowadzeniem wojska do pu­
szczy (!), bo groźba sprowadzenia wo­
zaków z innego terenu wywołała li tyl­
ko uśmiech politowania, gdyż przy klo­
cach o takich rozmiarach może praco­
wać tylko ludność miejscowa od lat do

tego przyzwyczajona.
Gdy to nie pomogło, ogłoszono tryum 

falnie, że się sprowadzą traktorzy. Na­
w et przywieziono jeden trak to r do Haj 
nówki na postrach; ostatnio zaś — D y­
rekcja, snać zachęcona zastrzeleniem  
konia, oświadczyła, że zakupuje 500 
własnych koni.

Ale wszystko to  nie zdołało przeła­
mać twardej chłopskiej natury. M u­
siano dać podwyżki, zaś małorolni za­
deklarował:, że na straży wywalczone­
go cennika, będzie stała silna, jednoli­
ta, wypróbowana organizacja, — Zwią­
zek Zawodowy Małorolnych wspólnie 
ze Związkiem Zawodowym Robotników 
Przemysłu Drzewnego.

Obchód 40-lecia P.P.S, 
w Sosnowcu

0
Domagamy się wkroczenia p rokura­

tora w sprawie bicia na policji. Dowo­
dów dostarczy na żądanie Oddział Zw. 
Zaw. Małorolnych w Bielsku Podla­
skim.

Obchód 40-lecia istnienia PPS., w 
Sosnowcu, zam ienił się na w ielką ma­
nifestację mas robotniczych na rzecz P. 
P. S, i więźniów brzeskich.

W dużej sali Polskich Związków Za­
wodowych na Pogoni w dniu 29 stycz­
nia b. r, zgromadziły się m asy robotni­
cze na Akademji PPS., sala nie mogła 
wszystkich zgromadzonych pomieścić.

Zagaił w obszernym przemówieniu i 
przewodniczył na Akademji tow. Bro­
nisław Angier, część artystyczną od­
tworzyli TUR-owcy i Czerwoni h arce­
rze, śpiewając i deklamując pieśni i 
w iersze robotnicze, koncertow ała or 
k iestra Domu Ludowego w Sosnowcu, 
poczem tow. pseł Zygmunt Piotrowski 
z świetnym 1 i pół godzinnym przemó­
wieniu, przyjmowanym entuzjastycznie 
przez zebranych zobrazow ał walki i hi 
storję PPS., oraz zadania partji na przy 
szłość.

Przy końcu przemówienia tow. P io ­
trowskiego podczas czytania rezolucji, 
przy słowach: zebrani wyrażają uzna­
nie i cześć więźniom brzeskim zebrani
zgotowali burzliwą manifestację na 
rzecz więźniów brzeskich, poczym po­
licja rozwiązała Akademję.

Zebrani odpowiedzieli żywiołowem 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru 
poczem policja opróżniła salę, uniemo­
żliwiając dokończenie Akademji, w któ 
rej po przemówieniu, sceniczny zespół 
TUR-owy m iał odegrać jednoaktówkę.

Zebrani wychodzili wznosząc różne 
okrzyki.

Wiec P .  P. S. w Ostrowcu
W Ostrowcu odbył się wielki 

PPS. na którym  przem aw iał pos, 
Grzecznarowski.

Nastrój był wspaniały.

w iec
tow .

Co „Strzelcom*1 wolno?
Zabawy z awanturami w lokalach szkolnych 
i na dworcach

„Słowo Pomorskie*' podaje następu­
jącą wiadomość:

W roku zeszłym założono w Panowie 
Toruńskiem „Strzelca". Na papierze po 
siada on około 30 członków. Prowadzi 
ten oddzialek kolejarz Ryczkowski—, a 
jednym z „gorliwych" członków zarzą­
du jest nauczyciel Franciszek Szczepań 
ski, pełniący obecnie obowiązki kie­
row nika szkoły.

Otóż i w Panowie Toruńskiem „dz a- 
łalność” „Strzelca” idzie utartem i już 
torami,

6 stycznia urządził on, praw em  kadu

Co wyświetlają Kina?
MAJESTIC: „Noce portowa"ATLANTIC: „G enerał Czeng”.

ADRIA: „A rjana".
APOLLO: „Romeo i Julcia”.
ANTiNEA: „Nowomodny taniec" i  „U 

tani. ułani*.
B A JK A : „H jeny nocy" i  „K urjer sybe 

ry jsk i" .
COLOSSEUM: „W  cieniu krzyża’.*

FILHA RM O NJA J a s n a  5.
COLOSSEUM Nowy Świat 19

POCZĄTEK SEANSÓW  O GODZ. 5.30. 
MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B, DE MILLE'A. 

Ceny b i‘etów  w obydwu kinach jedna­
kowe. Bilety ulgowe i bezpłatne b ez ­

względnie nieważne.
M ała Sala: PRZYGOOY TOMA SAVYER’A 
z J a c k i e  C o o g a n e m .  Ceny 49  g r. 1 99 gr.

majestic ™r.6.8 .»
HELENA TWELVETREE*
PHILLIPS Hl LMES.
RICARDO CORTEZ
W barw nym  ro­
m ansie film ow ym

NOCE
POSTOWI

MASKA. „Blaski i cienie miłości", 
MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy".

COLUoc-nUM MAŁE: „Przygody Toma
Savyera”.

CASINO: „10 p ro c  d la  mnie".

CAPITOL: „Kinomaniak" i „Powódź". 
CR1STAL: , W yspa taiemmo^a*’, 
EUROPA: „H allo Paryż) Hallo Berlin"- 
FAM A: „Nocne sądy“.
FORUM: „M ata H ari".
FILH ARM O NJA : „W cieniu krzyża", 
H ELJO S: „Sto metrów miłości". 

HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu".

KOMETA: „Kawalerowie dzikiego Zacho­
du" i rew ja.

Kino K O M E T A )
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10.

D ziś s e n sa c y jn y  film

.K aw a le ro w ie  Oziltiego Z acho lu”
W roi. gL: Wiktor Madagen. Edmund 

Lowe. Conchlta Montenegro

Na scen ie rewja

LOS: „Ułani, ułani...*
LUX: „Cham" i „Fircyk w zalotach"

Poradnia
Świadomego Macierzyństwa

L eszn o  53
Zapobiegania Ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czw artek, sobota— 10—1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a d a  3 zL 47

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z udziałem: WALLACE BERRY 

CLARK CABLE
DORO i HY JORDANt 

CONkAD NAGEL 
Ceny m iejsc  od  45 g r do  1 zł.

W niedziele i św ięta kasa sprzedaje do godz 
4 pp. bilety po cenach zniżonych na powyż­

szy film tna 1 seans).

MEWA: „N ieokiełznana" i „Dwa serca*, 
i „Flip, Flap za kratami".

MIRAŻ: „K riss” i rewja.
OAZA: „Odwieczna p ieśń”.
PAN: „Flip  i F lap , ich dole n iedole”. 

PALACE; „ Je  w dzień, ty  w nocy".

ka, jedną zabawę w lokalu szkoły, a 29 
stycznia drugą zabawę. Skończyły się 
te  „im prezy wybijaniem szyb, burdą, w 
czas e której uczestnicy pokrwawili się 
nawzajem i t. d. 29 stycznia „zabaw a” 
skończyła się około godz. 6 rano, a o 
godz. 8 do klasy, pełnej kurzu, zaduchu 
dymu tytuniowego i odorów wódcza- 
nych przyszły dzieci na naukę...

Podobne „zabaw y" „Strzelca” odby­
wają się bezpraw nie w lokalu szkoły 
v/ Łysomicach. I nietylko tam, ale i na 
dworcu kolejowym.

Mniej więcej w  połowie stycznia, w 
czasie jednej z  takich „zabaw” na s ta ­
cji łysomickiej, poczekalnię zamieniono 
n a  chwilowy klub dla graczy w  karty, a 
pasażerow ie, narażeni na złośliwe do­
cinki podochoconych kanciarzy, woleli 
opuścić poczekalnię i oczekiwać na po­
ciągi, m arżnąc nad worze.

Możeby tak kur&torjum okręgu sr.kol 
nego poznańsko -  pomorskiego i gdań­
ska dyrekcja kolejowa raczyły wniknąć 
w  t e  stomrakł i  pouczyć pp. kierowni­
ków szkół w  Papowie Toruńskiem i  w  
Łysomicach, tudzież zawiadowcę stacji 
w tej ostatniej miejscowości, że lokale 
użyteczności publicznej, takie, jak dwor 
ce i szkoły, nie powinny i  nie mo^a być 
wypożyczane na sale zabsw dla „Strzel

Szkoła przestępców
„Kurjer Ostrowski" omawiając zgub­

ny wpływ „Tajnego Detektywa", przy­
tacza m. in. dwa następujące przykła­
dy:

„Słyszeliśmy i czytaliśmy wszyscy 
o rozmaitych włam aniach i innych 
przestępstw ach, k tórych sprawcy 
przed sądem przyznają, że dokonali 
ich pod wpływem lektury tego pisma. 
Ostatnio przychwycone w Ostrowie 
kolporterki fałszywych pieniędzy, 
Marja Różek („Czarna Mańka"), Mar- 
ja Abramczykowa i Magdalena Schnei 
der przyznały, że na pomysł fabry­
kowania falsyfikatów wpadły po prze

czytaniu w „Tajnym Detektywie" pou 
czającego artykułu o innych fałsze­
rzach; miały one ułatwioną działal­
ność wobec posiadania dokładnej re­
cepty na wyrób pieniędzy wraz z fo- 
tografjami form do ich odlewania.

„Tak samo właściciel nielegalnej 
gorzelni, przychwycony w okolicy 
Grabowa, przyznał, że oparłszy się na 
opisie aparatu do pędzenia spirytusu, 
podanego przez „Tajnego Detektywa" 
skonstruował sobie taki sam aparat i 
konkurował nie bez powodzenia z 
Państwowym Monopolem Spirytuso­
wym”.

Oficer zastrzelił inżyniera

c a

Inżynier górniczy, 39-letni kpt. rez., 
Kazimierz Molter, zajmujący w K ato­
wicach stanowisko inspektora kopalnia­
nego z ram ienia kopalni doświadczalnej 
„B arbara", wyjechał w ub. sobotę na 
bal do Szczakowy. Po zabawie udał się 
on do bufetu w poczelni dworca III-ej 
klasy.

Tam pomiędzy inż. Molterem a ofiće- 
rem 11 płk. piechoty p. Bendkowskim z 
Tarnowskich Gór doszło do sprzeczki, 
k tó ra  zakończyła się tragicznie. Miano­

wicie p. Bcndkowski dobył w pewnym 
momencie rewolweru i, celując w gło­
wę in. Moltera — wystrzelił. Kula u- 
godziła inż. Moltera w skroń, wskutek 
czego padł on trupem na miejscu.

Zwłoki tragicznie zmarłego przew ie­
ziono do kostnicy szpitala Spółki B rac­
kiej w Katowicach, a zabójcę przy trzy­
mano. Dochodzenia, celem w yśw ietle­
nia powodu krwawego zajścia, prowadzi 
policja wspólnie z żandarmerją wojsko­
wą.

OKropność,
Samobójstwo 13-Ietniego chłopca z nędzy

Z Wilna donoszą:
Z am ieszkały przy ul. 3-go Maja w  

W ilnie biedny kraw iec M. ujrzał o- 
negdaj po p ow rocie  do domu 13-le-

Ki- D i i i  A rs ?  CHMIELNA 9,
no r H L H f c t  Początek 6, 8, 10

superfilmu dźwiękowego produkcji 
ERYKA POMMERA 

realizacji LUDWIKA BERGERA.

„Ja w dz.efL. Tywnocy“
Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka filmowa 
z m uzyką W. R. HEYMANNA 

W roi. gt czarująca KUTE kAGY i mło­
dzieńczy, wytw orny FcRMAHU GRAVEY

ROXY: „Pałac na kółkach”
SOKÓŁ: „Wiktorja i jej huzar ’ i „W wi­

rze Paryża",
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDID: „Boczna ulica".
TRIANON: „Blaski i eiem e miłości".

TOMBOLA: „Cudotwórca" i „Królowa Po 
ludnia".

TON: „Szanghaj-Express’*.
UCIECHA. O statnie dni „Boczna ulica”

Sól i polityka
„Kurjer Poznański" donosi re Starogar­

du:
W lutym ub. roku Izba Skarbow a 

niespodziew anie odebrała hurtow nię 
soli starej, znanej polskiej firmie p. 
Chmieleckiego, W skutek gorliwych za­
biegów całego sztabu tut. „sanacji" — 
przyznano wolny skład soli wicepreze­
sowi powiatowej rady BBWR. p. Lisew-

„G£N£RAŁ CZANG"
Na tle walk w Chinach powstał film cie­

kawy, egzotyczny, pełen momentów o wyso 
kim dramatycznym napięciu, urozmaicony 
scenami wstrząsaj ącemi z Szanghaju, cudów 
nymi ewolucjami lotniczemi i zajmującą 
fabułą romansu.

Chwilami akcja toczy się w Szanghaju, 
chwilami w obłokach nad Szanghajem; mi­
jają się przed oczyma śmigła samolotów, 
warczą motory, rozbrzmiewają przenikliwe 
wybuchy granatów, sypią się strzały częste, 
coraz częstsze...

Ciekawe są dzieje dwuch „ich” i jednej 
„onej” zawieruszonych w ogniu walik bra­
tobójczych w krainie wielogłodowego smo­
ka. Ciekawe, „romantyczne”, zaprawione 
nitką sensacyjoości, ubarwione scenami 
„mrożącymi krew w żyłach * (publiczność to 
lubi). Widz przejmuje eię akcją, i z zain­
teresowaniem śledzi końcowy wyścig aero­
planu, samochodu i pancerki.

Z punktu widzenia społecznego można za 
rzucić niesympatyczny stosunek białych bo 
haterów do żółtych obywateli. Ton wyższo 
ści ludzi biełych odnośnie do ludzi żółtych 
razi każdego kto ma poczucie równości 
człowieka z człowiekiem. Ameryka, nieste­
ty, nawet w dziedzinie filmu nigdy nie 
zapomina o antagonizmach rasowych.

Jest to zresztą jedyny zarzut, który mo­
żna postawić obrazowi, w pełni zasługują­
cemu na nazwę dobrego filmu.

łka.

skiemu. Izba Skarbow a zażądała od 
Lisewskiego gwarancji bankowej w w y­
sokości 20.000 zł. Nie posiadając pie­
niędzy, zw rócił się p. Lisewski do 
swych przyjaciół politycznych o udzie­
lenie mu gwarancji hipotecznej, wzglę­
dnie wekslowej. Chodził tu  i ówdzie 
daremnie, wreszcie uzyskał podpis p. 
Szukalskiej z Lipinek. Na tej podstawie 
rada Miejskiej Komunalnej Kasy Osz­
czędności, będąca pod wyłącznemi 
wpływami „sanacji", udzieliła p. Lisew 
skiemu gwarancji bankowej.

Nic nie pomogły kilkakrotne sprzeci­
wy komisji rewizyjnej Rady miejskiej, 
k tó ra  w  tej spraw ie odw ołała się na­
w et do p. wojewody ’ przesłała uzasad 
nlany p ro test przeciwko uchwaleniu 
gwarancji bez dostatecznego zabezpie­
czenia. Niemal rok' p. Lisewski handlo­
w ał solą, robiąc wielkie obroty. W m. 
grudniu ub. roku komisja Izby Skarbo­
wej stwierdziła „drobną” nieścisłość, bo 
brak soli za kwotę 4826 zł. P. Lisewski 
twierdzi, że wszystko jest w porządku, 
gdyż brakująca sól stopniała (!) Izba 
Skarbowa była jednak zdania, że brak 
dwu wagonów soli w roku to niebywa­
ły dotychczas ubytek, dlatego natych­
miast skład soli przeszedł z powrotem  
pod kierownictwo firmy Chmielecki.

Kto zapłaci za tę „w ytopioną” sól? 
Skarb państw a m a swoją należność za­
gw arantow aną przez M. K. K. O. i s tra­
ty  pokryje. Kasa m a wprawdzie p reten­
sje do p. Szukalskiej, ale zabezpiecze­
nie jest niepewne, a ponadto p. Szukal- 
ska usiłuje cofnąć dany podpis, tłum a­
cząc się, iż podpisała gwarancję pod na 
ciskiem męża, który stoi pod kuratelą. 
Koszta orocesu jak i za machinację Li­
sewskiego zapłaci ostatecznie gw arant- 
ka p. Lisewskiego — Miejska Kom. Ka
sa Oszcz. ,

A  teraz pytanie: czy M. K. K. O. jest 
na to, aby finansowało kruche przedsię 
biorstwa „sanacyjnego” działacza?

tn iego synka, w iszącego  na sznurze. 
Przerażony ojciec zdjął nieletniego 
sam obójcę ze stryczka i uratow ał 
mu życie .

W  kieszen i desperata znaleziono  
kartkę z następującem i słow y:  
„PRZYSZEDŁEM DO PRZEK O NA­
NIA, 2E  DZIECIOM NĘDZARZY  
NIE W ARTO  ŻYC I DLATEG O  PO­
STANOW IŁEM  DOBROW OLNIE  
ODEBRAĆ SOBIE ŻYCIE".

Skazaniec
wyskoczył na bruk
W sądzie okr. w P iotrkow ie toczyła się 

rozpraw a przeciw  W ładysławowi Kale­
cie, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa. 
W  nocy z niedzieli na  poniedziałek za­
padł wyrok, skazujący Kaletę na doży­
w otnie więzienie za zabójstwo z preme­
dytacją i na 8 lat za podpalenie, czyli 
na łączną karę  dożywotniego więzienia 
z pozbawieniem praw obywatelskich.

Po odczytaniu wyroku, w chwili wy­
prow adzenia skazanego ze sali sądo­
wej. K aleta błyskawicznym ruchem 
otworzył okno w korytarzu na III pię­
trze i usiłował wyskoczyć. Konwojujący 
go policjant pochwycił go za nogę, jed­
nakże Kaleta zdołał się uwolnić i runął 
na podwórze. Przewieziony do szpitala 
zm arł po kilku godzinach-

Qj przytułku do pałacu
Dziwnie rzuca los bohaterem najnowsze­

go filmu francuski go reżyserji Carmine 
Gallone p. t.: „Syn mimowoli" — Albertem 
P rejean’em, ulubieńcem publiczności wszy­
stkich stolic świata. Gra on rolę marnotraw 
nego syna, który po dłuższej włóczędze po 
świecie wraca na łono rodziny, wkrada się 
do domu bogatego, ale nieudolnego fabry­
kanta i doprowadza fabrykę do rozkwitu, 
zakochując się w swej pseudosiostne (A a- 
r -belli). Dalsze losy, przeplatane dźwięcz- 
nemi piosenkami i nadzwyczajnym humo­
rem, wplecionym w interesującą a koję dwu­
godzinnej komedji, ujrzycie niebawem na 
ekranie kina „Majestic1. (X)



St.. „ROBOTNIK", środa, 8 lulego 1933 Nr.

Tragiczna śmierć dwuch sióstr
Przy ul. Leszno 47, zam ieszkiwała 

przez 34 lata, wdowa po nauczycielu, 
73-letnia H elena Domaniewska. S taru­
szka utrzym yw ała się z lekcji muzyki 
i ko lek tury  loterji państwowej. W ub. 
niedzielę do Domaniewskiej przyszła 
siostra jej, panna, 70-letnia Zofja Ba- 
gniewska (Chmielna 62). Wczoraj w ie­
czorem kuzyn staruszek Zygmunt Do­
maniewski przyszedł na ul. Leszno 47. 
Pomimo, że św iatło paliło się, na pu­
kanie n ik t nie odpowiadał. Domaniew­
ski udał się na ul. Chmielną 62 i gdy 
dowiedział się, że kuzynka jeszcze w 
niedzielę udała się do siostry i do tej 
pory  nie w róciła, udał się pow tórnie 
na ul. Leszno. Gdy i na pow tórne, usil­
ne dobijanie się nie było odpowiedzi, 
dozorca domu Franciszek Trojanowski 
drzwi wyważył. W pokoju stołowym 
siedziała w fotelu Bagniewska, w sy­
pialni zaś przy łóżku na kołdrze znaj-

D ziś  w  R a d jo
11.40 Przegląd  P rasy . 11.50 K om unikat 

<tla lotnictwa. 11.58 Sygnał czasu. H einał 
12-05 O dczytanie program u n a  dzień  bie­
żący. 12.10 P ły ty  gramofonowe. 13.20 Ko­
m unikat PIM -a. 13.25 Przerw a. 15.10 Komu­
nikaty . 15.25 Przerw a. 15.30 K ronika h a r­
cerska. 15.35 Program  d!la dzieci. 16,00 P ły 
ty  gramofonowe: M uzyka salonowa. 16.40 
„G enjusz serca" (w 75-tą rocznicę zgonu 
Stanisław a Jachow icza) — wygł. p. Jan  
M uszkowski. 17.00 M uzyka Polska z p ły t 
gramofonowych. W przerw ie: około 17.25 
K om unikat dla żeglugi. 17.40 „Zagadnienie 
kształcenia pracow ników  społecznych" — 
wygł. prof. H elena R adlińska. 17.35 P ro ­
gram  na  dzień następny. 18.00 M uzyka lek 
ka. W  przerw ie: W iadomości bieżące. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Skrzynka pocztowa ro l­
nicza. 19.30 Prof. K onrad Górski wygłosi 
feljeton  literack i p. t.: „Franciszek M auriac 
w ybitny pow ieściopisarz". 19.45 Prasowy 
Dziennik R adjow y. 20.00 „Jak ie  to  było 
ładne  ' — stare  piosenki i m elodje w wyk. 
M arji M odzelewskiej i  Eugenjusza Bodo. 
20.50 W iadomości sportowe. 20.55 D odatek 
do  Prasowego D ziennika Radjowego. 21.00 
K oncert kam eralny. 22.00 „Na w idnokręgu" 
22.15 M uzyka lekka z p ły t gramofonowych: 
P iosenki w  w ykonaniu Im perio A rgeotiny. 
22.40 Odczyt w języku esperanckim  p. t.: 
„G dynia". 22.55 K om unikat meteorologicz­
ny i  policyjny. 23.00 M uzyka taneczne. —

„JAKIE TO BYŁO ŁADNE". 
AUDYCJA RADJOWA.

O godz. 20.00 rozgłośnia w arszaw ska n a ­
d a je  sym patyczną audyoję p. t.: „Jak ie  to  
było  ładne" . Będą to  zapom niane piosenki 
i  m elodje, budzącee w n as m iły uśmiech na 
dźw ięk echa minionej przeszłości.

P. M arja  M odzelewska i p. Eugen’usz 
Bodo przypom ną radjosłuohaczom  tego wie 
czoru „Lou lila", „Pod m ostem  Paryża", 
„Argoise d am o u r" , „Tango du r,eve“ i wie 
le innych ieszcze „starszych przebojów".

dowała się w pozycji klęczącej Doma­
niewska. W całym lokalu było czuć 
silną won gazu świetlnego. Okazało się, 
iż gaz ulatniał się z kuchenki, w skutek 
niedokręcenia kurka. Obie staruszki 
były w ubraniu. Przybyły lekarz z po­
bliskiego Pogotowia stw ierdził już 
śmierć obu sióstr. Z przeprowadzonego 
przez policję dochodzenia wynika, iż 
w ypadek nastąpił w skutek nieostroż­
ności jednej z sióstr, k tó ra  przez nie­
ostrożność nie dokręciła kurka. Po spo­
rządzeniu protokułu, zwłoki zabezpie­
czono na miejscu.

Zaczadzenie
Przy ul. Mostowej 5, w skutek w cze­

snego zasunięcia szybra, w ydzielał się 
tlenek  węgla, którym  zatruli się: 54-le- 
tni Jan  Rybakiewicz i żona jego 51- 
letnia Bronisława. Lekarz Pogotowia 
po zastosowaniu soli trzeźwiących oraz 
zastrzyków  z kamfory i kokainy, do­
prow adził zaczadzonych do przytom ­
ności, pozostawiając na leczeniu w do­
mu.

Z n ę d z y
27-letni Szymon Krano, bez zajęcia, 

napił się esencji octowej. Lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia przepłukał żo­
łądek, usuwając grożące niebezpieczeń­
stwo.

Na rogu ul. Leszno i Wroniej, zasła­
bła nagle i upadła 42-letnia Sabina 
Weberowa, bez zajęcia (Leszno 93). Le- 

I karz Pogotowia stwierdził ogólne osła­
bienie i wyczerpanie z głodu. Po udzie­
leniu pomocy, Weberową przewieziono 
do schroniska dla kobiet (Leszno 93).

Pobór
Dziś 8 b. m., w lokalu przy ul. Stalowej 

73, odbędzie ®ię dodatkow a komisja poboro 
wa d la  poborowych zam ieszkałych na te ­
renie powiatów warszawskiego i grójeckie­
go.

Na komisję tę  winni stawić się wszyscy 
ci poborowi, którzy dotąd obowiązku tego 
z jakichkolw iek powodów nie dopełnili, a 
obecnie o trzym ali odpowiednie 
od w ładz adm inistracyjnych.

C o  g ra ją  w  T e a tr a c h ?

w ezw ania

TEATR „ATENEUM ". Dziś i codziennie 
kom edja B ernarda Shawa „M ajor B arba­
ra". W  roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY: Dziś opera „Lohengrin".
Ju tro  w operze „Rigoletto" odbędzie się 

występ tenora włoskiego T. Casayecchi.
TEATR NARODOWY: Dziś do końca 

tygodnia „M ost' Jerzego Szaniawskiego.
Pod kierunkiem  reżyserskim  K arola Bo­

rn wskieego odbywają się pełne próby z dra  
matu Dumasa ojca „Kean",

TEATR NOWY: Dziś prem jera głośnej 
sztuki D arjusza Niccodemiego „Cień" z 
M ar ją  M alicką w wielkiej popisowej roli 
głównej oraz R yszardem  Boelkiem, Zofją 
Marcinowską, W iesławem Gawlikowskim, J. 
Ciecierskim, W. M icińską w rolach ważniej 
szych.

Lód sp ad a  z  dachu
Ze szczytu domu Grzybowska 48, spadł 

zlodowaciały śnieg i ugodził w głowę 19-let 
niego A rona Pokfelda (W ronia 30), fur­
mana. Poszwankowanego opatrzono w ambu 
latorjum  Pogotowia.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Pierw szy dzień w Insbrucku

W czoraj rozpoczęły się w Insbrucku 
m iędzynarodowe zawody narciarskie. 
F. I. S.u — biegiem zjazdowym o różni­
cy poziomu 2000 m. z góry Glumgeczer. 
Ponieważ na starcie w górach panow a­
ła burza śnieżna a u mety padał gęsty 
deszcz, trasa  musiała zostać zmienioną. 
Spowodowało to w ielkie trudności w 
związku z koniecznością prze transpor­
tow ania licznych widzów. Bieg, nie- 
obesłany zresztą przez ekipę polską, 
był bardzo trudny w skutek fatalnych 
w arunków  śnieżnych i spowodował o- 
koło 25 nieszczęśliwych wypadków. 
Między innemi Angielki Mitchel i Rice 
złam ały nogi. Zwyciężył zawodnik au- 
strjacki Hausner w czasie 18 m. 5.6 s.

Po biegu zjazdowym prowadzi Au- 
strja 53 pkt., przed Niemcami 15, W ę­
grami 7, Francją 5, Szwajcarją 3 punk­
ty-

Czołowy zawodnik szwedzki, znany 
A xel Vikstrom, k tóry  był drugim na O- 
limpjadzie zimowej w Lake Placid, zła­
mał podczas wczorajszego treningu pra 
we ram ię i musiał wycofać się z dal­
szych zawodów.

Ostatnie wyniki ze Sztokholmu
W trzecim  dniu międzynarodowego 

m eczu tenisowego między w arszaw ską 
Legją a klubem A. I. K. rozegrano dwa 
ostatnie spotkania.

W grze pojedynczej panów Soeder-

TEATR LETNI: Dziś nowa kom edja S te- 
tana Krzywoszcwskiego „Uśmiech H rabiny"

TEATR POLSKI, Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, k tóra  kupiła męża".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
„Pokój Nr. 17 na  3 piętrze", sztuka węgier­
skiego pisarza Zillahy'ego.

„B A N D A ' W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna G ala tea" z Zulą Pogo­
rzelską w /ro li głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". O statn ie dni 
rew ji „D odatek nadzw yczajny".

TEATR „8 m. 30”. Dziś przepiękna ope­
re tka  O skara S traussa „Kobieta, k tó ra  wie 
czego chce".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). G ra ostatnie dni kom edję K. Łęczyckie­
go „M anekin zazdrości".

TEATR R EW JI „MIGNON". Dziś rewia 
p. t. „O statni raz — żegnamy was".

TEATR R E W JI „M ETROPOLIS": Dziś 
rew ja „Gwiżdżemy na  kryzys ’.

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 201. 
Dziś rew ja p. t, ,,A może jednak przyjdziesz 
do mnie".

CYRK STANIEW 3KICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstaw ienia o 4 30 i 8.15. W  obu 
lwy m orskie i 14 nowych atrakcyj.

stroem  odniósł zwycięstwo nad W ittm a 
nem 6:4, 6:4, 6:3.

W grze mieszanej para  polska Jędrze 
jowska — Tłoczyński pokonała parę 
szwedzką Schroeder — Thomason 2:6, 
6:2, 6:1.

Ogólny stan meczu 4:4.
Ze Sztokholmu nasi tenisiści udają 

się do Kopenhagi, gdzie wezmą udział

Polska  p ierw sza  
na Makabiadzie

Drużynowa punktacja dotychczaso­
wa M akabiady Zimowej przedstaw ia się 
następująco: 1) Polska 131 pkt., 2) Cze­
chosłowacja 32 pkt., 3) A ustrja 14 pkt., 
4) Rumunja 8 pkt.

Dwa śm iertelne wypadki 
w  Niemczech

W przeddzień zakończenia Międzyna 
rodowych Konkursów Hippicznych w 
Berlinie w ydarzył się śm iertelny w ypa­
dek podczas „skoku pocieszenia". Pułk. 
H artm an spadł z konia i doznał w strzą­
su mózgu. Odwieziono go do szpitala 
w stanie beznadziejnym.

W  czasie niedzielnych zawodów sa­
mochodowych i motocyklowych mona­
chijski m otocyklista Geschwilm w yrzu­
cony został z wirażu. S tan jego jest 
beznadziejny.

Porażka  Szamoty w  Paryżu
W Paryżu z okazji kongresu kolarskiego 

odbyły się wielkie międzynarodowe zawo­

dy. w których w ziął także udział polski za­
wodnik Szamota. Szam ota pokonany został 
w przedbiegu przez R uchtera i G erardina 
a w biegu pocieszenia przez G erardina i 
M artinettiego. F inał główny wygrał Mi- 
chard przed Shcrensem.

Trójmecz boksersk i 
w  W arszaw ie

Rozegrany trójm ecz bokserski m ię­
dzy drużynami YMCA — Legja — Elek 
tryczność zakończył się zwycięstwem  
drużyny wojskowych 9 pkt. przed Y. M. 
C. A. 5 pkt. i Elektrycznością 2 pkt. 

Dla E lektryczności jedyne zwycięst­
wo odniósł Jastrzębski, bijąc Grążkę 
(YMCA).

Narciarskie m is trzostw a 
akadem ickie Polski

W  W iśle rozegrane zostały narciarskie 
akadem ickie m istrzostwa Polski, których 
wyniki były następujące:

Bieg 15 kim . — 1) W ojno (AZS Gdańsk) 
1:06:08.

Bieg 15 kim . do kom binacji — 1) Lan-
kosz 1:08:06.

Bieg pań 6 kim . — 1) Pollachówna (AZS. 
Cieszyn) 41:01.

Kombinacja: Skoki — 1) Lankosz 45 ;5 i 
42.5.

M istrzem  akadem ickim w kombinacji zo­
s ta ł Lankosz no ta  465,9.

W skokach otwartych  1) Lankosz 222,3, 
skoki 50 i 48 mtr.

CYRK STAŻEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przedstawienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — powtórzenie programu 

premiery.
FOKI WALENDO. 

Tajemniczy człowiek KAN1SZKO! 
Nasze popularne ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł. 
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 Zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci płacą 50 gr.

Zuwagina niewielką ilość prac zgłoszonych
na

k o n k u rs  
na plakat propagandowy
W arsza w sk ie ]  S p ó łd z ie ln i  M ieszkaniow ej

sąd konkursowy, zebrany dnia 26 1.33, w 
składzie: St. Brukalski. S.Svrkus. T. Toe- 
plitz, St. Tołwińskł. A. Zdanowski i J. 
Żakowski — postanowił odroczyć termin 
składania prac do dn. 1 marca b r. nieod­
wołalnie, zachowując bez zmian warunki 

a mianowicie:

I NAGRODA — ZŁ. 200. —
II NAGRODA — ZŁ. 100 . —

Zakupienie dwóch następnych w kolejno­
ści zakwalifikowania prac po zł. 50.— 
Projekty należy składać w biurze Spół­
dzielni: Krasińśkiego 16, na Żoliborzu, 

tel. 11-12-18.
Wszelkie wyjaśnienia co do konkursu i 
haseł plakatu otrzymać można w biurze 
W.S.M., w g. 9— 11, oraz w administracji 

„Robotnika".

Dr. STEFAN KRAMSZTYK.

Zycie i dzieło Alfreda Grotjahna,
lekarza—-socjalisty

(Ciąg dalszy).

Książka ta, przetłum aczona w r. 1930 
na polski przez T. Janiszewskiego, m ia­
ła za cel zastąpienie przestarzałego tym 
czasem już dzieła z r. 1914 o spadku 
i regulacji urodzeń. W monografji tej 
s ta ra  się Grotjahn uwzględnić nowy ma­
te ria l cyfrowy i osiągnięte w tym cza­
sie wyniki na polu badań nad dziedzicz­
nością. Dotychczas cała nauka o ilo­
ściowej stronie rozrodczej, problem lud­
nościowy, obracał się li tylko dookoła 
teorji Malthusa, podobnie jak zagad­
nienia zwyrodnienia ograniczało się do 
teorji Derwina. G rotjahn poszedł tu 
inną drogą, obrał metodę indukcyjnego 
społeczno - higjenicznego rozważania; 
mianowicie zb ierał on poszczególne 
fakty z rozm aitych dziedzin nauk przy­
rodniczych i hum anistycznych i próbo­
w ał wysnuć z nich odpowiedź na p y ta ­
nie, jak powinniśmy kierow ać św iado­
mie i planowo higjeną rozrodczości, aby 
móc utrzym ać ludność pod względem 
ilościowym i jakościowym przynajmniej 
na jednakowym  poziomie, a nawet, 
gdzie to możliwe, osiągnąć popraw ę. 
Grotjahn tw ierdził, że problem  fizycz­
nego i duchowego zwyrodnienia oraz 
dążenie do usunięcia jego drogą plano­
wej hodowli — były dotychczas trak to ­
wane zbyt indywidualnie. W skutek

tego mogły prądy eugeniczne spotykać 
się z zarzutam i, że muszą one zawsze 
pozostawać bezplanowem i i niejasnemi, 
gdyż dla człowieka, w odróżnieniu od 
zw ierzęcia i rośliny, nie daje się ustano­
wić żaden właściwy cel dia racjonalne- 
goo chowu. Otóż punktem  wyjścia 
Grotjahna było przekonanie, że celem 
powinien być tu nie pojedyńczy czło­
wiek, czy kilka poszczególnych rodzin, 
lecz masa indywiduów, związana ze so­
bą pochodzeniem, czyli dana grupa lud­
ności. Jednem  słowem, wnioskuje 
Grotjahn, celem wszystkich usiłowań w 
zakresie chowu ludzkiego powinno być 
osiągnięcie typu ludnościowego, który 
przystosow any do danych w arunków  
żywnościowych i kulturalnych, mógłby 
wykazyw ać od pokolenia do pokolenia 
zmniejszającą się liczbę dziedzicznie o- 
barczonych. W ten sposób spraw a zwy­
rodnienia zostaje przeniesiona poza gra­
nice nauki o dziedziczności i przez po­
ciągnięcie demografji i polityki ludno­
ściowej dostaje się w zakres rozw ażań 
socjologicznych, społeczno - higienicz­
nych.

Na tej to drodze otw ierają się, zda­
niem  Grotjahna pomyślne widoki dla

go osobnika są wprawdzie niezmienne i 
usunięte z pod naszego wpływu, ale 
właściwości dziedziczne ogółu ludności 
mogą się w ciągu krótkich względnie 
okresów czasu wybitnie zmienić na lep­
sze lub gorsze, a to dzięki rozmaitej 
rozrodczości osobników. Ta różnorod­
ność rozrodczości poszczególnych czę­
ści składowych ludności jest jednak za­
leżna od czynników społecznych, k tóre  
są niestałe i dostępne dla naszych w pły­
wów. Tego rodzaju rozumowanie p ro ­
wadzi do włączenia eugenilci do zakre­
su zagadnień higjeny społecznej.

Sprawy związane ze spadkiem uro­
dzeń zajmowały Grotjahna do ostatnich 
chwil życia. Echo tego znajdujemy na­
w et na ostatnich stronach pam iętnika, 
pisanych nakrótko przed nieoczekiw a­
nym skonem autora. Uważał on. że ogra­
niczanie urodzeń, stosowane w niewła- 
ściwem miejscu i fałszywych rozm iarach 
stanowi w ielkie niebezpieczeństwo nie- 
tylko dla narodu niemieckiego, lecz dla 
wszystkich narodów  o zachodnio-euro­
pejskiej cywilizacji: uległyby one bo­
wiem niebezpieczeństw u zalewu przez 
ludy bliskiego i dalekiego wschodu. 
Grotjahn przypuszczał, że w ten sposób 
upadek cywilizacji zachodniej może stać 
się faktem  istotnym. Objaw ten moż­
na opanować, jak tw ierdzi on, li tylko 
na drodze regulacji urodzeń, k tó ra  po­
mimo powszechną znajomość środków 
prewencyjnych może zapewnić dosta­
teczną ilość tęgiego potomstwa. „Na 
bezspornie grożące niebezpieczeństwo

celowego w pływania na rozrodczość, j racjonalizacji rozrodczości pisał Grot- 
W łaściwości dziedziczne poszczególne- jahn — istnieje tylko jeden środek: jesz­

cze silniejsza racjonalizacja! Racjonali­
zacja całkow ita, a nie połowiczna". 
Jeszcze w ostatnim  roku swego życia w 
nader licznych odczytach i artykułach 
propaguje on ideę, której rozpowszech­
nianie uważał za jedno z najważniej­
szych zadań całej swej działalności: po­
przez spadek urodzeń ku ich regulacji 
pod względem ilościowym i jakościo­
wym!

W ciągu całej wojny europejskiej 
Grotjahn pozostaje w ierny swemu za­
sadniczemu światopoglądowi politycz­
nemu, od początku nie wierzy w zwy­
cięstwo Niemiec; oburzają go wszelkie 
przejawy barbarzyństw a wojennego, czy 
to bom bardow anie z aeroplanów  Lon­
dynu, czy wojna podwodna W tym cza­
sie porzuca on ostatecznie prak tykę le­
karską i, obejmując z dn 1 września 
1915 r. nowoutworzony urząd kierow ­
nika W ydziału Higjeny Społecznej w 
Urzędzie Zdrowia m iasta Berlina, po­
święca się już całkow icie swej ulubio­
nej twórczości i działalności. Ja k  w 
pierwszej części swych pam iętników  da­
je Grotjahn obraz lekarskiego św iata 
Berlina, tak  w swych notatkach z o k re ­
su wojny i rewolucji kreśli sylwetki 
w ybitnych polityków i publicystów, z 
którym i jako czynny członek niem iec­
kiej partji socjalistycznej miał możność 
się stykać. Przew ijają s;ę w ięc przed 
oczami czytelnika tacy ludzie jak Rathe- 
nau i Theodor Wolff, Siidekun i Schei- 
demann, Schmoller i Preuss. W  wyniku 
wojny nie uw ażał Grotjahn za ostatecz­
ne dla Niemiec nieszczęście. W uw a­
gach i refleksjach, jakie z tego powodu

umieścił w swych pam iętnikach, odbił 
się również w sposób wysoce ch arak te ­
rystyczny cały jego oryginalny św iato­
pogląd, eugenisty i reform atora ludz­
kości. „Nie skarżm y się — w oła — że 
wojna światowa przekreśliła  próbę Nie­
miec stw orzenia imperjalizmu zam orskie 
go, jak nazawsze zniszczyła imperja- 
lizm Habsburgów". O kres wielkich 
tworów państwowych już i bez tego 
przem inął. W obec osłabionej przez 
spadek urodzeń podstaw y ludnościowej 
zarówno Anglja, jak Francja zmuszone 
będą prędzej czy później do zrezygno­
w ania ze swych ogromnych posiadłości 
kolonjalnych; dobrze więc się stało, że 
Niemcy wczas zostały od tego pow strzy 
mane. Grotjahn uważa, że historyczne 
przeznaczenie Niemców leży w dążeniu 
do intensywności kultury, a nic do jej 
ekstensywności. W przeć:w ieństw ie do 
Anglosasów, k tórych misją jest ekspan­
sja i rozwój w rozciągłości horyzontal­
nej przy użyciu środków kapitalizm u, 
handlu, maszyny parow ej i żeglugi, zada­
niem historycznem  Niemców jest inten- 
sywowanie kultury i pogłębianie jej w 
kierunku prostopadłym , odpow iadają­
cym struk turze narodu niemieckiego, 
k tó ra  będzie zw iązana nieodłącznie z 
postępującą socjalizacją. Dla Grotjahna 
zasługą wojny światowej było to, że u- 
sunęla ona ze sceny absolutyzmy euro­
pejskiej; przetfewszystkiem  „najniebez­
pieczniejszy dla politycznego rozwoju 
Europy absolutyzm pruski".

(D. c. n.).
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